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Rok III. Kraków, 16 lutego 1920.

Podwodny latawiec

(I.) PewVm in ż y n ie r  ang ie lsk i  3tu d y u je  obecnie d la  dobra tow arzys tw a  ko r  stniKcyi ae ro tiau -  
I p ranych  m odel a par&tu n azw an eg o  Tessauriem , k tó ry  byłby  zdolny ,,żyć“ n a  z iem i i w  po- 
w e trzu  n a  w od z ie . i  pod w oda . Oto k i lk a  rep ro d u k cy i  ry su n k ó w , podanych  przez I l lu d r a te e d  
L ondon  N ew s: 1) T e s sa u r ie n  żeglu je  n a  pow ierzchni. t> Zanurzony  w wodę ■'■) B ozpiąw szy sk rzy ­
dła, i w p ra w iw sz y  w ru c h  śruby  ru sz a  do lotu. 4j P rzek ró j  i.udła. T e ssa u r ie n  m ia łby  być apa= 

r a te m  przeznaczonym  do w yw iadów  pow ie trznych  r.a d łu g a  m etę .

Wykrycie trucicieiskiej szajki w Warszawie.
Oszuści fałszowali sacharynę 1 tytoń!

W a m n r a  ielef. M.). Ju ż  od  d a w n a  zatuważo- 
Oo_ ze w it le  osób, nżyw ajęcyuh sacharyny, za­
padało  n a  d f i k k  choroby żołądkow e, Jak nie 
Żyt, owrzod-wnla i  Ł d., tudzież że w ielu  palaczy  
po w yp a ltn iu  pew nego rodzaju papierosów  n a­
b aw iało  s ię  ostrego zapalenia gardła. W krótce  
toiało s ię  jew n em , m  m a m y  tu  do czy n ien ia  z wy- 
rafinOwanem fałszow aniem  tych  produktów.

Wliadze śledcze w W arszaw ie u j a d ł y  Htbednie

ma t ro p  szajki, która fałszow ał* sacharynę i  ty­
toń, używ ając do opakow ania sw ych  szkodli­
w ych ula żurawia towarów fałszow anych, acz 

i łudząco podrbnycł banderoli rządowych.
Fał.szowai.w w yroby fa b ry k o w an o  w W a rs z a ­

wie, ekspedyow ano  jc do 3 ta łego?toku, .okącl się 
rozchodziły  po  ca łym  k ra ju .  W  zw iązku z tą  a- 

j ferą aresztow ano Abraham a Kartlaendera, Buch- 
binuiri i  Gruenberga.

W arszaw a hele l.  M.j. Wars*:.iwSkde ko la  po­
l i tyczne zw raca ją  bardzo  b aczną  uwagę. na kno­
w ania  w szechm em ców  gdańskich, którzy godzą 
W praw a Rzeczypospolite] do zarządu i kontroli 
hau 'Wisłą, zaw arte w  § 104 traktatu w ersal­
skiego. J a k  w iadom o , W is ła  w p a d a  do morza 
trzem a odnogam i. N ajbardz ie j  n a d a je  sio do że ­
glugi od-ruog* M ołdan, nad którą leż-? Gdańsk. 
Otóż w szechniem cy gdańscy w  ten. sposób in ter­

pretują p o s tan o w ien ia  traktatu w ersalsk iego, że
■t praw a P olsk i nie odnoszą się  do M odany i  że ta 
j jest z pod kontroli R zeczypospolitej w ykluczana. 
i C h a rak fe ry s ty czu em  Jc-d, że kmnj.~a.rz en teu ty ,  

R eginald Tower, interpelow any w  tej spraw ie, 
dał odpowiedź wym ijającą. Rzeczą polsk ich  czyn  
ników  kierow niczych będzie przeciw działanie  
p ru si Im zam achom  i obrona praw Polsk i.

M u r a  imU w sprawie węgla ś ® »  mm i i  i t ó !
P aryż B. K.;. Na. wczorajszym posiedzeniu  

kotnfercncyi amł>aąjRUuV»w, ja k  się dow iad u je  
iiPietift Pariajien1', posituno w.jąho .u ządainie c-u- 
topejukiej kom.iśyi węglowej, ki ne  siedziba 
jest Paryż. aby m iędzykoalicyjna kom isy a w

Cieszynie nie podejm ow ał ?. w  k w esty i w ęglow ej 
żadnej decyzyl bez poprzedniego w ysłuchania  
delegata czeskiego, który się  znajduje w  Mora­
w skiej Ostrawie.

Zbrodniczy zamach Czechów na wiec polski i posła Rogera.
Cieszyn. ^PAT v. Polskie.. O straw  o odbył 

ł ę  wczoraj w io :,  k tó ry  je d n a k  Czesi rozbili. 
^  chw il ',  s P' p o s ' ■ Rcjjer w .-zodl n a  e s t iadę , 
*®częli Czesi gwizć i ć  i  śp iew ać  „Gde UOmov
*ho>“. Ki<Kły p. fl< ■ • 'f  i• 11 ■ ■ i;11 prz:-: i • Czesi

! uzbrojeni w  noże i palki ruszyli law ą  na r.ieoo.
Zaczęto v, iecowiiókóu w yp ie rać  z ogrodu . P. 
Kegcr ugodzony p a łk ą  w  głowę, p ad ł  o g ł iszo -  
ny n a  ziemię, gdzie go pobito . P,r- w wróci! po

i ' ■•'.i-.nM-y do Ci<*.~zy.!j;-.. Ma dwi« ra u y  n a  głowie.

Nr. 48,

Polscy dyplomaci zagranico.
W arczaw a, 16 lutego.

(A) Mnożą Stię dow ody, że p ra w ie  ca ły  a p a r a t  
d jp lo m a ty c z n y  po lsk i  za g ra n ic ą  je s t  nie'.vieie 
w a r t .  Poseł Jana Dąbski. k tó ry  podozais trzech  
ptodróży za  g ran icę  w  r o k u  zes-Jym  m ia ł  sposo­
bność p rzy jrzen ia  się  d y p lo m a to m  po lsk im , d o ­
sa d n i  e  o d m a lo w a ł  n a  trybun ie  se jm ow ej w u  
b iegły  w to rek  owych d y g n i ta rzy  po la t  18 i  El, 
b io rący ch  k roc ie  m a r e k  z a  próżr.óaozonie z r ę ­
k o m a  w k ieszen iach  o d  spodn i.  Żadnej w iedzy 
spocynlnej, bardzo  m a ło  ogólnej, m a ło  z n a jo m o ­
ści ś w ia ta  i Utcten. b ra k  p racow itośc i  i poczucia  
obow iązku , a o y  stpeiruac z a d a n ia  b ieżące  i  rów - 
ttocześnde u z u p e łn iać  b ra k i  przygotowalnia  fa ­
chowego.

To też g d y  p a n  J a n  D ąbsk i (równocześnie z 
dr. M ary an cm  Seydą) obejm ie  w  drug ie j  p« Io­
w ie  lubego — ja k  to  ogólnie  tw ie rd zą  —  s ta n o ­
w isk o  parliaimenibaamogo s e k re ta r z a  stornu w  mg- 
i i is te rj  u rn  s o ra w  m g rau io z . ,y ch  pow in ien  zwró­
cić. p rzed ew szy s tk iem  u w a g ę  n a  oczyszczenie i 
uaoskonaieniio  .personallu dj-pl o rna ty  cznego. K an  
dydacd n leo-ir-ow ieini pnw fr ^ ł  b e z w a ru n k o w o  
ośrzym'P< odw ołan ie .  Można część z n ich , jeże lf  ' 
się c h c ą  uczyć  i  p racow ać ,  prze; ie rć  do  s łużby  
w  oam « m  m in is te r . ,  u m ,  a b y  się ł a m  .całymi la ­
ta m i  s łużby  i  n a u k i  - J z c  r łn -w .w a l i  d r  
I  .lnownugo Steinowi sk za  g ran icą ,  do k tó ry ch  te ­
r a z  sćayaw cz^ n ie  d o ra s ta ją .  Z a  g ra n ic ę  za? po­
słać  t r z e b a  ludzi p o w rżn y ch ,  d a jący cn  r ę k o j ­
m ię  praccwitowiiści i obowiązkowości.

N ac isk  Tłńwny n a leży  >v nołożyó n a  dobry, 
m ożliw ie nailepzzy vr,rT;ćr d-^-i-naictów m ają- 
c j c h  reprezentow ać P o lckę w  N iem czach. Muszą, 
to  być ludzóe. w jb o rn ie  z ra ń ic y  N iem cy vi ' id -  
w«ę«ni • <\ ich  polityką , ich  ? ’ ag-pod-preze ich
tiłruikłurę społeczną, — a rów nocześn ie  znający. 
Niemcy? poucza,? w o iny  i  ■ ? \w 'n ip .  da ło  nasze  
dc,świiadiczenie hisroTv m'-« m ów i, że Nicmco- 
P r , i sy  b ędą  jeszcze z a e i r1 -/■'-mi n aszym i -w roga­
m i, n iż  Dyiy od sze s j je s ’#--- w iek u ,  gdv  7 k o n  
K r z y ż ó w k i ę przerob ił  n a  k s ię s tw o  śn iedk ie .

Paryż, W iedeń, Rzym . Rolgrad i  polem  Mo­
sk w a m uszą r;V •'leż pbtfRd™ siły  picrwszOjrzą- 
dne. Tkkże i  W aszyagLon. Dyp!r,;na.ia po lsk i mu 
śi  być n ic  ty lk o  człowbkje-ni nc.uki ( h i s to r i a  
w  ogóle, hLscorya d z ia ła ń  d y p lo m atycznych ,  ge­
o g ra f ia  po l i ty czn a  i  ekonomiczna,), lecz także i 
psychologiem , dokładnym  znaw cą natury ludz­
k iej i narodu , w śród  k tó rego  działa . Ludzie  p ro ­
w a d z ą  poliityKę i lu dz i  m us i  znać  dyp lom ato . 
Dalej dyp lom ac i polscy m u sz ą  się liv.i?zrzyć .g 
panda m ont, o ]>rą.sę, o  j i u 1,1; c.y >y k ; liu.osięczui- 
k ó w  i tygodn ik ó w . P o w in n i  wiedzieć, czem się  
dany naród w  danej chw ili najbardziej in tere­
suje.

Dupjr.ro wtedy bądzto mó'gł d i  plonKira pc-lski 
rozum ieć  lepiej, dlącz.nge d a n y  r.a,ród >v sp raw ie  
l » l j k i e j  z achow uje  się yrzyjuźir.iie, obojętn ie  lub 
wcri^go. Dopiiero wtedy będzie sobie >dniMnl -y w  
wę, jak ich  m a  użyć ś rodków  i dróg, aby u.a.-,T'ó.j 
durnego n a io d u ,  a  co za te in  idzie, róii nież i d a ­
nego  rz ą d u  u t rz y m a ć  d l a  Polsk i p rzychy lnym  
lu b  zrobić go przychy ln ie jszym .

D yp lom atom  po lsk im  zarekcm em low olbym  
przeatudyowianio ba rdzo  uweżr.e życia  i d z ia ła l ­
ności na jlepszego z czasów ptrzcdiwojeiinycJi a m ­
b asad o ra ,  jak iego  m ia ła  Fra.ncya, p ? n a  Teodora 
Bairrere‘a. N ie  Tył to  d y p lo m a ta  zaw odow i . 7y, 
cząj od  togo, że m d d z ien n ik a rzem  aticyaiiiym  
K om u n y  pa ry sk ie j .  Cudem nnikuąt rozstrzela­
n ia . Uriekl! zagran icę.  I tam  u zy sk a ł  protek- 
cyę Gamibetty i . r t iA d ę  w dyptomacyji. J a k  i a m ­
b a sa d o r  w Rzymie, u m ia ł  caiłe W iochy z jednać 
dla. Fi n c y i. Jogo zręcznej dz ia ła lnośc i na,l Ty- 
bren i  zaw dzięcza  F ran cy a ,  żc po u y lm c h u  w oj­
ny Włoch: nic poszły z N iem cam i, a. p o tem  po­
sz ły  przeciw ko Siemcom. Ah> B a n c i e  był cale 
życie  człow iekiem  n iesłych an ie  p ra c o w ity m  i 
n iesłych an ie  intercSuhacym sio wszystk«fim, co 
słą działo w około nio io.

* * *
Do p-owyż--ych, 7.h#Hr trafńyci^ .-)>osU-ze-żcu 

naszego  wami/hw.-kicgo korc-sp:. d r u t a  prag i ą- 
l ihyśm y dodać ml siebie iasztz-r k.lkr. uwa
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Otóż sądz im y , ze zreo<nsrai.iz)owa,iue k o rp u s u  
d/plomaty-ozsnego w y m a g a  n ies łychane j  w p ro s t  
bystrości,  a  p o n ad to  dużego z n a w s tw a  ludz i  i 
P f f l u ]  co dać  może ty lko  d łu g o le tn ia  p r a k ­
ty k a .

Poseł Jain D ębsk i je s t  cz łow iekiem  nfew ątp li-  
wne ba.xlzo zdo lnym  i dobrze  sdę o rye . itujgr.ym, 
a łe  a n i  jego wiek, ami do tychczasow e d o św iad ­
c z e n ia  n ie  dają. pełnej g w aran cy i ,  że podołałby 
z a d a n iu  tiatk ba rdzo  t ru d n e m u .  
i>uzo w iększe  w ątp l iw o śc i  b d d s iłby  w  roli rcor- 
g a n i  zapora r a s z y c h  przodu*, w ic i t ls lw  zaigrani- 
CEnych p. M ary  a a  Seyda. T u  bowiem  zachodzi 
•jeszcze — oprócz  pow yższy:li  —  także  obaw a, 
że go tów by on  u p ra w ia ć  m  te m  stanów isk u  po­
l i tykę  p a r ty jn ą ,  j a k  ło z re sz tą  je s t  zw yczajem  
w szy s tk ich  p ra w ie  jednos tek ,  w yszlycn  z lona  
n a r o lo w e j  d e m o k ra c j i .  N arodow i d em okrac i

n ie  zapom inają , p raw ie  n igdy ,  n a w e t  n a  r a jo d -  
poiwiiedizdałndcj szych  s tan o w isk ach ,  o swej p rzy ­
n a leżnośc i  p a r ty jn e j  i  z tego p u n k t u  w id zen ia  
o cen ia ją  w y p a d k i  i ludzi. K oszta  ich  za ś lep ien ia  
s tronn iczego  płaci zaś p a ń s tw o  — i to jest w ła ­
śnie n a jsm u tn ie jsze .

Plotki o dymisyi Patka
i jego następcach.

Jfloraw*L„ Ostrawa, 16 lutego.
W  zw iązk u  z pog iossam i o d y m isy i  m in is t r a  

P a tk a ,  jak ie  się n iedaw no  pojaw iły , poda je  „Mor 
ger.zeitung" w iadom ość, że n a s tę p c ą  jego mi.ił- 
by zostać hr. A. Gcłuchowsk.1, w zg lędnie  hr. A- 
d a m  T a rn o w sk i  .

Rozmowa międzyplanetarna.
Opinia głośnego astronoma francuskiego o tajemniczych znakach między

planetami.
Evaków, 17 lu tego .

(•) W  sp raw ie  ta jem n iczy ch  zn aaó w  o t rz y ­
m y w a n y c h  przez s iacye  r a d  o te legraf .  L o n d y ­
n u  i Now ego l o r k u ,  a  pochodzących, w ed łu g  
zn ak o m iteg o  w y n a lazcy  Marconiego, z sy s tem u  
słonecznego, zabra ł  świeżo głos w  „Illustra* 
tion"  parysK iem głośny a s t ro n o m  francuski. 
K am il  F lam m ardon .

M ożnaby się zapy tać  — piisze F ls .m m arion  — 
dlaczego n ie  zauw ażono  n ic  szczególnego n a  
w .eży  Eiffol w P a ry ż u .  Jeżeli g łośny w-y-nalazca 
się  n ie  m yli ,  to m oglibyśm y przypuszczać ,  że, 
w ed ług  w szelk iego  p raw dopodob ieńs tw a ,  n ie­
zw yk łe  te ,jnaki m ają za przyczyną burze m a- 
qne ,yc rn i  na słońcu , zwłaszcza, że ro k  1919 
szczególnie  c h a ra k te ry z o w a ły  tego lo d z ą u  i bc  
rze słoneczne nadzw yczajnej gw ałtow ności. <!z 
te ln icy , p ra g n ą c y  się zapozm&ć ze szczegółami 
ty c h  w-ydanzeń, n ie c h a j  zajrzą  do b iu le tynów  
styczn iow ych  fran cu sk ieg o  T o w a rz y s tw a  a s t ro ­
nomicznego, z k tó ry ch  sie dow iedzą  o w y b u ­
c h a c h  s łonecznych , o s iąg a jący ch  w ysokość  
780.000 kilom etr iw . czy li przenoszących praw ie  
dw ukrotnie dystans, dzielący ziem ią od katą. 
ły ca .

P rz y p o m in a m y  w  tym względzie, że słońce 
je s ts ta le  gn iazdem  fan tas ty czn y ch  e ru p c j i ,  k fó . 
ro n ie  m o g ą  nie oddz ia ływ ać  na ziemię .całk iem  
p o g rążo n ą  w  p ro m ie n io w a n iu  słonecznem, ja k  
to  k o n s ta tu ją  z resz tą  n o ta tk i  m agnetyczne.

P a m ię ta jm y ,  że te ta jem nicze  z n ak i  zbiegają  
■i? śc iśle  z ch w ilą  ukazania się  olbrzym iej g la-

| m y słoneczne), k tó rą  ca ły  św ia t  oglądnę, i ;oże 
obecnie golem  okiem.'

I Jeżeli — kończy sw e w yw ody F la m m a r io n  —- 
te fenom eny  rad io te leg raf iczne  n ie  są  pochodze- 
n a  z iem skiego i pochodzą z p rzes trzen i  i jeżeli 
j a k  to  u trzy m y w an o ,  zda ją  się one  być w y sy ła ­
ne u m yśln ie ,  nie będzie absnraem  przy p a sz c z o  
nie, i e  m ogą one pochodzić z planety, zwanej 
M arsem, ś w ia t  ten, s ta rszy  an iżeli z iemia, po­
w inien  m ieć cywilizacyę bardz ie j  rozw in ię tą .  
H jp o te z a  to śm ia ła ,  a le  n ie  josl b y n a jm n ie j  n ie  
do p rz y ję c ia  

O b se rw a c je  M arsa  'zynione w całym  świecie,
■ scen tra l izow ane  od lat ju ż  trzydz ies tu  w ob- 

-i rw a to r j  um  (F lam m ar io n a )  w Juv isy  s tw ie r-  
żc n a  tym  sąsiedn im  św iecie pannje bar. 

c '.iollil ruch i p rzy jac ie l  F la m m a r io n a ,  P e r-  
\ a l  Lowell, k tóry  poświęcił specyaln ie  jedno  

. -rwator* ów s tu d y o w a n iu  M arsa ,  uw aża  
za upow aż nimi ego do w y sn u c ia  w n io sk u  co 

dc is tn ien ia  n a  tym  są s ied n im  św 'ec ie  bardzo  
in te l igen tnego  społeczeństw a ludzkiego, a n a ­
wet po su n ą ł  się do  określenia: w artośc i  w.edzy 
;ec Upićznoi inżynierów p la n e ty  Marea, 

K o m u n lk a c y a  pomiędzy planeitami, upragr.io- 
n a  od  t a k  daw na ,  nie będz  e p raw dopodobn ie  
z rea l izo w an a  precz po rtęp  o p ty k i  a le  przez za* 
s to so w an ie  n iezn an y ch  jeszcze radyacy i.

1 Z n a jd u je m y  się dop iero  u  św i tu  tej n auk i ,  
j E le k t ro m a g n e ty z m  jes t  o lb rzym im , n ewidocz- 

nym  św ia tem , jeszcze p ra w ie  n iezbadanym .

W arszaw a, 16 lu tego.
G łośna  p rzed  niespełna, d w o m a  Iatv, w s t rz ą ­

s a ją c a  zbrodnia ,  d o k o n a n a  w  sposób bezlitosny, 
w  W a rsz a w ie  p rzy  u l icy  Czerwonego Krzj-ża 
Nr. 6 przecz 15-letniego ch łopca  ze s fe r  rzemieśl* 
nćczych. u c z n ia  s k ła d u  ap tecznego A ntoniego 
J a w o rsk ie g o  n a  osobach swej m a tk i  i t ro jg a  
m łodszego ro d zeń s tw a :  5-letniej s io s ty  Jadw igi,
10-letniej .Stefanii i 9*letniego M aryana , odbiła  
się  wczora j echem  w  sali  sądow ej sąd u  ok ręgo­
wego. w  w ydzia le  8-ym k a rn y m .

15-let.ii chłopiec— mordercą maiki i trojga rodzeństwa.
|  K iedy się z jaw ił na sali sądow ej pod e sk o r tą  

w ięzienną  J a w o rsk  , k tó ry  zabił topo rem  olbrzy. 
m ich  ro zm ia ró w  m a tk ę  i tro je  ro d zeń s tw a  — 
p ra w ie  we śnie, n a jw jż s z e  zd u m ien ie  ogarnę ło  
wszystk ich . Nikt z obecnych wierzyć nie chciał, 
że m a  przed  sobą tak  po tw ornego, zw y ro d n ia ­
łego m o rd e rcę  — w osobie dziecka, dosłow nie 
dziecka 10-letniego. P a t rz ą c  na tego n ie le tn iego  
m ordercę ,  n.iejrdt-n zapw ne z obecnych na sal! 
staw lał n iepokojące  py tan ie ,  co mogło sk łon ić  

* to dziecko  do po p e łn ien ia  t a k  ohydnego  czynu,

co było i s to tn ą  p rzy czy n ą  i co za  fa ta ln e  zwie­
rzęca s . ł a  n a k a z a ła  m u  p o rw ać  w dłoń siekier? ' 
w  dłoń, k tó r a  t r z y m a ła  przed  c h w ilą  zaoaw kę.

To p y ta n ie  w ła śn ie  podniósł p: zedewszyst* 
kienr obrońca  jego — celem w y ja ś n ie n ia  n a  mo­
cy d a n y c h  n au k o w y ch ,  czy je s t  to dziecko no r­
m alne ,  czy też okaz  n iezw ykle  zw yrodn ia ły ,  typ 
iście lom brosow ski.

N a to  w szystko  da ła  ii;un odpow iedź  — P° 
\v e io k i  o tnycn eksp e r ty zach  i orzeczoniacn 
k a rz y  o b se rw u jący ch  „A ntosia"  w szp italach  
d la  ob łąkanych , —  o s ta teczn a  ek sp e r ty za  w yp° ' 
w ied z ian a  n a  pos iedzen iu  przez pp. lekarzy  -psy'* 
ch ia trów , zn an y ch  specyalLstów pp. B ornsz ta j-  
n a  o rd y n a to ra  s z p i ta la  o d d z ia łu  psych.atyczne* 
go n a  Czystem, d r  N elkena  s ta rszego  o rd y n a to ­
r a  sz p i ta la  U jazdowskiego, d l1 R ych lańsk icgo  1 
d r  D ąbrow skiego.

O rzekli  oni jednogłośnie  że o b o k  w y r a ź n y c h  
ob jaw ów  n iedo rozw oju  fizycznego, w y r a ż a j ą c e ­
g o  się w dz iec innym  wyglącizie i wzro.,cie, obok 
cech zw y ro d n ie n ia  fizycznego należy stw ierdzić  
u  Jaw orsk iego  niedorozw ój psychiczny , w y r a *  
ża jący  się w  s to su n k o w o  nieznaoznem  upośle­
dzen iu  sfery in te le k tu a ln e j  i  w  w y n itn e m  upo­
śledzen iu  s fe ry  uczuciow ej i es te tycznej. Przed  
sp e łn ie m e m  zab ó js tw a  oskarżony  z n a jd o w a ł  się 
w s tan ie  psych icznym  w y ją tk o w y m , k tó ry  wyj 
raził się w  n iep o h am o w an y m  w y ład o w an iu  się 
affeKtywnyni o c h a ra k te rz e  p a t o l o g i c z n y m  p o d  
w pływ em  w y b uchu  sady stycznego s k ł a d n i k a  
budzącego  saę popędu  płotowego.

W obec tego Ja\y o rsk i  w ogóle nie rozum ia ł  
is to ty  i znaczen ia  pope łn ionych  czynów, z® 
w zględu  n a  swe upośledzeń e ogólne i specyal- 
nie też w chwili sp e łn ien ia  zabó js tw a  n a  sk u ­
tek  affek tu  patolog icznego  — nio roziimini to­
go. eo czyni.

J a k o  rys  ch a ra k te ry s ty cz n y  zaznaczyć się g<v 
dzi, że m a tk a ,  u m ie ra ją c ,  w os ta tn ie j  będąc ag ol 
niii, nie ch c ia ła  zdradzić, k to  był zbiodnintrzciń 
i n a  p y ta n ia  k o m isa rz a  od paw lada la ,  że był t° 
jakoś wysoki mężczyzna.

Szereg św iad k ó w  tale obcycn ja k  i z o t o c z e n i a  
rodz innego  stw ierdził ,  że m a tk a  często ka rc i ła  
m o ra ln ie  i fizycznie „ A n t o s i 1, za to, żc s i ę  do­
puszczał k radz ieży  i wynosił co ty lko  mógł 
z  dom u.

N a  śledztw ie  p ie rw ia s tk o w e m J . przyżnn i się 
do zbrod ii, obecnie je d n a k  zm ien ił  sw e postę­
p ow an ie  i, za-chow-ując się p ra w ie  milctząco, n a 
liczne p y ta n ia  sędziego przew odniczącego. ieka* 
rzy, p ro k u ra to ra  i obrony  w cale  n ie  odpowiadał, 
lub  o d p ow iada ł  k iw nięc iem  głowy poća.kuięco, 
lu b  przecząco.

N a  py tan ie  sędziego G um ińsk iego  czy uczył 
s ię  re i  gii,  czy z n a  p rzy k azan ie  „nie  zab ija j"  * 
k tó re  ono je s t  z kolei, A n to n i  Ja w o rsk i ,  odpo­
w ia d a  „szóste".

N a  p y ta n ie  zaś ob-ony, czy gdyby w s ta ła  zgroj 
b u  i stanęła, w  sądzie  mnitka, t a  m a tk a ,  k tóra  
m u  życie i w y ch o w an ie  dała , i w y k a r m i ła  p ie r­
s ią  w ła s n ą  — coby jej m ia ł  n a  sw oją  obronę d°  
powiedzenia, A ntoni J. m ilcza ł ja k  głaz.

P ro k u ra to r ,  pow ołu jąc  sie n a  poprzedn i10 
ytirzedosi.atnró ekspertyzy , k tó re  n ie  zna laz ły  zb' • 
czenin u m y s łó w -g o  u  Jaw orsk iego , n a  właS‘U0 
szczere z p o czą tku  p rzy zn an ie  się J a w o rsk ie ?0 
do zbrodni, n a  w ła s n ą  jego opowieść o n a  ma­
w ian iu  po w  wfązicUfcu do zw a le n ia  w in y  n a  der 
m iem an eg o  spó ln ika , sk ry ty k o w aw szy  wiele <ŁH 
znań  św iadków , i w reszcie  pow oław szy się

Wieczna kobieta.
(Kr.) —  J a k  d łu g o  m o g ą  w ładcy tego św ia ta  

przeżyć swój u p a d e k ?  „Długo, bardzo d łu ­
go!" odpow iedzia łaby  n a m  sędziw a, zniedołęż- 
□ ia ła  i n a  pół oś lep ła  eks  cesarzow a Eugenia ,  
w d o w a  po N apo leon ie  III., k tó ra  dz is ia j  w 94 
ro k u  życia  s z u k a  r a t u n k u  d la  sw ych  gasnącj-ch 
nitegdyś t a k  p ięknych  oczu...

„Kobiecy A h a sv e r“ — to n a j t r a fn ie js z y  p rzy ­
dom ek  d la  tej is toty, k t ó r a  po za  c e sa rsk ą  sw ą 
Łragedyą. p rzesz ła  w szystko  złe 1 dobre, jak ie  
k o b ie ta  przejść  może. Ju ż  jak o  17-letnia dz ew- 
c zyna  leża ła  m a r tw a  n a  m a ra c h  —  a  jednak  
dziś ja k o  s t a r u s z k a  w ędru je  Salo .-dulerie przez 
żyt. e b a rw ne ,  ru ch l iw e ,  pe łne  n iespodz ianek  
j a k  — ka le jdoskop .

Je j  m a tk a  by ła  cóńką szkockiego s z jn k a r z a  
n a z w isk ie m  K irk  P a tr ick  w M aladze  — a w a n ­
tu rn ic a ,  k tó r a  poślub ia  s ta reg o  w icehrab iego  
T hcba , późniejszego h r .  Montńjo. a k tó ra  w y ra ­
b ia ła  tak ie  s k a n d a le  n a  d-worze m a d ry c k im , że 
aż  d o czek a ła  się w y g n a n ia  z g ra n ic  k ra ju .  Do 
tvch  s k a n d a ló w  przj czyniły się w n iem ałe j  
m ierze  n ieo d ro d n e  jej oóreezk P a c c a  i Eugenia .  
E u g e n ia  m ia ła  ru d e  włosy i n ie b e s k ie  oczy 
szkotlki; b y ła  to  dz iew czyna  o sm u k łe j  postaci

i dyabelsk  m praw dz iw ie  tem p eram en c ie  K sią ­
że AJbri n a d sk a k iw a ł  s iostrom , E u g e n ia  zak o ­
c h a ła  się wr nim, Książe żeni się ze s ta rszą  — 
E ugenia  zażyw a truc iznę . P o d o b n a  raczej do
cienró n iż  żyjącej istoty- p o w ra c a  do życia   i
zaczj-na szaleć i użj-wać. D niam i i nocam i u g a ­
n ia  n a  k o n iu ,  b y w a  n a  w a lk a c h  byków, r o m a n ­
su je  z to r re a d o ra m i .  O tacza  ją  t łu m  wielbić eli. 
P o jedynk i sam obójs tw a  czynią  z n ie j  żywą 
sensacyę  Europy... Lecz M a d ry t  m ia ł  już  jej do 
syia... S ios try  w y jeżd ża ją  do Spa, B rukse li ,  P a ­
ryża... O rleanow ie  i Rouszyldow e znajdu i '4 st? 
w o r s z a k u  ich wielbicieli. P rzez  J a k ó b a  (Jam es '  
R o tszy lda  poznaje  N apoleona. P ię k n a  E u g en ia  
zaczyna  sp ek u lo w ać  i — zosta je  cesarzow ą. Jej 
s z a ta ń s k a  p iękność  o d n o s ł a  tryum f.  W szystko  
bj jo u  niej p ięknem , począw szy od m ik ro sk o ­
p ijne j  1 ió-żuci skończyw szy  na p raw d z iw ie  cza­
ru ją c y c h  oczach. Jed y n ie  glos m ia ła  n iep rzy ­
jemny-, g ruby  i surow y. Jej styl był w  ca łym  
śv incie ^naśladow any , o n a  to w spóin ie  z s ły n ­
n y m  W o r th e m  ugruntow  ała  p an o w an ie  p a r y ­
skie j  m ody  w świecie. M a sk a ra d y  u rząd zan e  
prz< z n i ą  p rzy pom ocy P a u l in y  M ętte rn ich  
lirzeszly do l i is to ry  i stanow-ią w dzie jach  F r a n ­
c j i  sk a n d a l ic z n ą  k a r tę  rozpusty  i w yuzdan ia .

F o  Se danie  skończyło się w szystko. P a u l in a  
M ette rn ich  w y ra to w a ła  cesa rzow ą  z Tuilery-i,

w y n ios ła  ją  z łóżka  n a  w ła sn y c h  rę k a c h  n a  3 
m in u t  przed  burzą .  Tę noc przepędz iła  E u g en 13, 
u  pew nego dentysty .. .  W  kilka, dn i  później z,na'  
laz ła  się w Anglii, n ie  m a ją c  l i te ra ln ie  n ic  " ' f  
cej n a d  to. co n a  sobie. T e raz  n a s tę p o w a ia  
ta s t ro fa  za  k a ta s t ro fą .  Napoleon  u m a r ł .  Jeszęze 
s tra szn ie jszy  cios t ra f i ł  Eugenię . Jej ubóstw-1*' 
n y  syn  ks. L u lu  został w  Afryce przez Z u lu sów  
zabity.

N ieszczęśliw a m a tk a  p rzeb y w a  p u s ty n ie  i 1?' 
sy  dziewicze, by u k lę k n ą ć  n a  m ie jscu , g d®10 
syn  jej k r e w  przelał...  P o w ró c i ła  do P a ry ż a  ^  
j a k o  s ia ru sz k a .  N ę k a n a  bólem  i tęsłenotą 
u k o c h a n y m  jed y n aczk iem  p rzep ływ ała  arl 
sw ym  okręc ie  „ T h s t l e "  w szystk ie  m orza . Dzl.< 
ba.w-.la w  K o n s tan ty n o p o lu ,  junro w  N orw ^ś1 
lub  n a  Riwierze.

Tu spo tyka j  j ą  k ażd y m  razem  cesarz  F ra n ^ 1'  
szc,k Józef. S p o tk an ie  było milczące, a  trwa* 
n ie  d iużej nad m in u tę .  F r a n e s z e k  ca łow ał J* 
w ręl ę i — oddala ł  się z  uk ło n em . C iekawe ^  
m u s ia ło  być sp o tk an ie  tych dv,ócb koronoW®' 
n ych  trupów!!...

Dziś t a  n iegdyś  w ie lb iona  aw an tu rr- r.i>
jest ma.lą, p o g ard liw ą  s ta ru sz k ą ,  w lokąca  
o lasce przez aleje p a r k u  F a rn b o ro u a h  Tlijl 
P”zez ulice Lody nu . Jej p iękne  oczy — pi?* 
do tychczas  —  zagrożone s ą  ślepoią._

si?



Nnmcr 43 ,GONIEC KRAKOWSKI" Sir. 3

lek tu rę  w  ro dza ju  S che i lo ck a  H olm esa, k tó rą  
g o r l iw e  u p ra w ia ł  J. w  sakolc m ie jsk ie j ,  sk ą d  
czerpał wsk.neówki n a tu r y  zbrodni, doszedł do 
w n iosku , że J. jest  sy m u la n to m  i sąd  pow in ien  
tak iego  niebezpiecznego osobn ika  w yk luczyć  z 
listy s jo loczeńs tw a  i z a m k n ą ć  go w  w ięzieniu  
c iężk im  n a  la t  12.

P rzec iw ko  w yw odom  tym  na jgoręce j prote* 
s tow ał adw . K om fe ld  — i b io iąc  do pom ocy n a ­
ukę — mającą, głos; decydu jąc  w tej spraw ie ,  
klroa. n iew ą tp l iw ie  prze jdzie  do k ron ik i  k r y m i ­
na lne j  w szechśw ia tow ej,  w y raz i ł  zdum ien ie ,  że 
u rząd  p ro k u ra to r s k i  m ógł w ygłosić  opinię tak  
sp rzeczną  z po g ląd am i p ie rw szo rzędnych  spe- 
cyalis tó  w dek arzy .

W ogóle zd an iem  obrońcy, ca ła  t a  sp raw a ,  już 
w pierw szej jej fazie, po zb ad an iu  tego osobnika, 
co do k tó rego  ek sp e r ty za  n iem a  na jm n ie jszeg o  
c ien ia  w ątp liw ości co do jego z w y ro d n ien ia  i 
z am ro czen ia  u m y s łu ,  — p o w in n a  by ła  być u m o ­
rzoną, a  Jaw o rsk i  oddany , w im ię  bezpieczeń­
s tw a  publicznego do z a k ła d u  n a  te rm in  n ieo ­
gran iczony .

S k a z a n ie  tak iego  n ie n o rm a ln e g o  człowieka 
n ie fy lko  sprzeciw ia łoby  się p r a w u  i su m ie n iu  
lu d zk iem u , aJe w ołałoby o pom stę  do nieba, gdyż 
pom yśleć  się nie da, aby ta k ą  zbrodnię  popełnić  
m o g ła  is to ta  ludzka .

S ąd  zgodnie z ty m i  w yw odam i, po k ró tk ie j  
n a ra d z ie  w y d a ł  w yrko  u zn a jący ,  iż Ja w o rsk i  w 
chw ili  sp e łn ien ia  zbrodni i obecnie je s t  niopo* 
czy ta lny  i u n iew in n i ł  go, n a k a z u ją c  um ieścić  
go w szp i ta lu  n a  czas n ieogran iczony .
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BUNTOWNIK?
dramat sensacyjny w 6 częściach

KINO „OPIEKA", Zielona 17.

na Ile zabójstwa pre­
zydenta m i n i s t r ó w  
Sturgka przez FryJe- t*a 

ryka Adlera. Scena w hotelu Meisel i 
Schaden. Rewolucya. Kolosalne tłumy. 
D e m o n s t r a c y e  przed parlamentem.

W obronie nagości obecnej mody.
Kraików, 17 lu tego. I

(1.) Na te m a t  p r ą d u  nagości,  k tó ry  o s iągną ł  ! 
w- o s ta tn ich  czasach  p a lm ę  zw yc ięs tw a  w m o ­
dz ie  kobiecej, n ic ty lk o  n a  ła m a c h  naszy cu  i 
dz ienn ików , lecz i n a  szpa ltach  p rasy  f ra n c u ­
sk ie j o d zy w a ją  się co chw ilę  g ro m y  o b u rzen ia  . 
i zgorszenia . O brońcom  w styd liw ośc i  i „fałszy- I 
w e j“ p ru d e ry i  o d p o w a d a  w n a s tę p u ją c y  spo- J 
sób fe l je to n is ta  „E xce ls io ra“ :

„ N iem a  nic bardz ie j  śm iesznego  i zabaw nego i 
n a d  sz lach e tn y  zapa ł  o bu rzen ia  ja k i  podnoszą  | 
dzisia j przeciw ko m odzie  deko ltow anych  pieców ; 
n ie k tó rz y  moń koledzy, k tó rych  nic  n ie  z d a w a ­
ło się do tąd  pasow ać  n a  obrońców  czystości i 
W stydliwośo '.  Że w ładze  duchow ne, że czcigodne 
babki,  że członkowie to w a rz y s tw  m o ra l iz a to r ­
sk ich  w y s tęp u ją  przcciwtko obniżen iu  m o ra ln o ­
ści i... s tan ik ó w  k o b e c y c h ,  to zupełn ie  log :cz- 
ne  i godne u z n a n ia .  Lecz że s ta l i  bywalcy prób 
g en e ra ln y c h  p rzy b ie ra ją  nag le  m in y  zgorszone 
k iedy  e le g a n tk a  ja k a ś  o f ia ro w u je  im  w swej 
loży bezp ła tn ie  zupe łn ie  w idok, n a  ja k i  po lu ją  
zaw sze n a  scenie, b rak  w  tern w szelk ie j  lo ja l­
ności, t rą c i  to n a to m ia s t  hypo& ryzyą tak  b a r ­
dzo n iew łaśc iw ą  F ra n c u z o m .

Nie i s tn ie ją  sukn i*  n iep rzyzw oite :  są  ty lko 
kob ie ty  za rozum ia łe ,  k tó ry c h  w yksz ta łcen ie  
p las tyczne  i a n a to m ic z n e  było zan ie d b a n e  i 
k tó re  n ie  zawsze p o s ia d a ją  za le ty  t a k tu  i z rę ­
czności.  To, co o k a r u j ą  n a m  k o b ie ty  dobrze 
zb u d o w an e  w in n o b y  n a s  zachw ycać  a  nic i r y ­
tować, tem b ard z ie j ,  że n ik t  n:'e je s t  obow iązany  
Z atrzym yw ać  dłużej sw ych spojrzeń  n a  czy- 
jem ś  czn.rownem r a m ie n iu  lub  doskona łe j  lit,ii 
pleców, oiile ten  obraz  je s t  d lań  n iem iły  i od ­
raża jący .  T ak  ła tw o  je s t  w t a k im  w y p ad k u  dać 
W ypoczynek oczom, sk ie ro w u ją c  je n a  bu jn e  
Podgard le  jak iegoś  czcigodnego s ta rca ,  członka 
Wielu to w a rz y s tw  n a u k o w y c h  i l a u r e a t a  licz­
nych  a k a d e m ii .  Z by t śm ie sz n ą  je s t  n ap raw d ę  
ta  ob rażona  w stvdli\vość  , bul w arzy  stów o b u ­
rz a ją c a  s ę  w id o k iem  w są s ied n im  fotelu tego, 
co za  w szelką cenę przy  pom ocy lo rne tek  wy 
p a t ru je  tak  skw ap liw ie  n a  d e ń a c h  sceny. J 
n a p ra w d ę  zbyt wiele k rz y k u  robi się o suknie , 
o wiele m n ie j  wycięte ad  tych, k tó re m i  n o gor­
szy się n ik t ,  gdy  „ w y s tę p u ją "  one w  ja k im

Rozwiązanie 69 seiyi szarad
umieszczonych w Nr. 33 „Gońca 

Krakowskiego *.
I. DLA F. T. P7.ZIM uluERA TORÓW „GUŃCa  

KRAEC\VSIłI E 3 0 “:
332. CE-RA-TA.
333. BA-RY-TO-NY.
334. AU-RE-O-LA.
335. BIE-SIA BA­

JI. DLA P. T. CZYTELNIKÓW
„GOŃCA KRAKOWSKIEGO1' (a zatem  1 Preau-

m er a torów):
336. FI-RAN-KA.

T rafnych ro zw iązań  nadesłała  Prenum erato- 
rzy 30, a Czytelnicy 59.

M ylnych roziAiiązań nades łano  42.
W YNIK PDE.LSCZNI.rr LOZOW.^NIA

odbytego w  niedzielę, dirtia 15 lu tego  1920 r., o 
godzinie 1130 w południe , w dużej saLi redak -  
ry j ,:-ej „Gońca Kraków siki ego" (ul. D u n a je w sk ie ­

go  7, I. piętro).
N ag ro d y  za t ra fn e  rozw iązan ie  s z a ra d  o trzy ­

m a li :
AD I. PRENUMERATORZY:

1. D w ie paczki przedniego papieru listow ego i  
k o p cił —  p. D ąbrow ski S tan isław  z K rakow a, 
prac Groblo 17, po raz drugi.

2. W spaniały  iiakera w eneck i — p. P atryn Sta­
n isław , sonatoryum  w ojskow e w  Rajczy, po raz 
pierw szy.

3. K alendarz na rok 1920 — p. Lim bnrska Ju­
lia  z K rakow a, ul. K onarsk iego  11, po raz pier­
w szy.
AD II. PRENUMERATORZY I CZYTELNICY:

4. B ezpłatna prenum erata „Gońca K rakow skie­
go* na m arzec 1920 — p. K aczkow ska E ngenia
ze Za.kopuaogo, w il la  „Klemensówkra", po raz 
czwarty.

5. K alerdarz na rok 1920 — p. Szczepańska H.
z K rakow a , ul. P a ń s k a  5, po raz pierw szy.

G. „Cz’ow iek, który pow rócił z tam lcgo  świa- 
ta “, sen sa c y jn a  powieść G hstona L croux  — p. 
Gajdówna K azim iera ze Zabóocia obok Żywca, 
po raz drug i.

— M asko, czy pow iesz —  k im  jestem?...
—  Później — fa lse tem  o d p o w ia d a  m a s k a ,  

— 1 c raz  jeszcze w ie ik  o piwo i pięć bu lek  z 
szynką...

Zja.%.a się w ielk ie  piwo, z ja w ia ją  się dupki 
z s z y n k ą  —  p e tem  ta le rz  c ia s tek  szam pan...

— To późnie ... to rozkcszr.c  później...
— Ma?tu!... pokaż  m i sw ą s łodką  buzię!...

w iem , żc m u s i  być św .eża  j a k  kw ia t  w  o se n n y  
i p ięk n a  jak  m a iz e n ie . .

M ask a  spada... Z pod czarnej osłonk i u k a z u ­
j ą  się dwoje śm ie jący ch  zu ch o w aty ch  oczu i  
u s t a  ocień cne  młodz, ończym w ąsikiem ...

| —  A ty l iu ita ju!.. .  a  ty  łotrze ja k iś  to ta k ie
; m asz  uszanować ic d la  rodzonego ojca!... Czekaj,
|  d a m  ja  c. w  domu!... M ir

Obrazki z reduty.
P rze lew a  się, fa lu je  t łum  różnobarw ny...  Pi e r­

ra ty ,  cygank i,  m otyle , a m orki,  o doński, Ccicm- 
biny, rusaik.:, d a m y  z obrazów  W a t tc a u ,  ru d o ­
włose dogarcs-ly Tycyar.ow skic , paz c, m a r y n a ­
rze an ie lsk ie  dyabełk i.  ' dyabcls-icic anioiki...

— M aseczko zn a m  c'ę — zaczepia  se ledyno­
wo-różowy m oty l z a k w e f o n ą  odaliskę , ja śn ie ­
ją c ą  p rzep y ch em  barw w schodn ie j  m ateryi. . .

—  Nie znasz... n ic  znasz... j a  p rzy jecha łam  
ze Lwowa... — piszczy c-da liska, p rzec iągając  
r.a gw a łt  po lw ow .sk u.

—  J a  s-ę n  e mylę!... Pozna ję  ko s ty u m , co ty ­
dzień te m u  jeszcze jaka  s e rw e ta  p rzy k ry w a ł  
stół w ty m  sa lcn  et...

Niech żyje pom ys.ońość! . . .
P r o k u r a to r  w ledze p u rp u ro w e j  ścina p o sk a ­

rży: Ten  i ów odpow iada  ża r te m  dow cipnym , 
n ie jeden  u m y k a  szybka, ba w p raw d z ie  to m a s ­
k a ra d a ,  ale  zaw sze „was s ich e r  ćst s ich e r“... 
P r o k u r a to r  — to brzydk  e siewa...

—  Paskarzul.7 . oddaj naftę!... gdzie m a r n o ­
ta i a !._

— J a k  m a tk ę  kocham  — to n ie  ja  — tlc.ma-

jeszcze tylko dwa cni w „UCiE3ZE“.
Od czwartku wielki francuski film seryowy

„ D U S Z E O B Ł Ą K A N E " .

OSKARŻAM
(,,J'ACCUSE“)

wspaniały dramat współczesny w 9 aktach, 
będący groźnem oskarżeniem Niemców za 
krwiożercze czyny w czasie ostatniej wojny 

wystawia 259

Kinoteatr „SZTUKA"
Hotel Snski, ul. św. Jana 6.

Cnwda ciesaca.
Wtorek I

17

rt," “‘y . ......... 'A '  - y  ' jr y y " .  5 czy s.ę zupe łn ie  sery  o w yfraczcnv  zażyw ny Je-
d i a i n a c e  z czasów D y rek lo ry a lu ,  lu b  w jak ie j-  ;;0' 10>ć _ \ 0  m ói w spó ln ik  -  len  ł a jd a k ! . ;
KAlmml/ M ao rn łno i  &Tłlirf» nnw nnpi \xr Tła- ~i 2 _   _ko lw lek  k lasyczne j  sztuce d a w an e j  w T hcatro-  
^ ra n c a '  s!

Z a tem  panow ie  k ra w c y ,  trzy m a jc ie  się o - t r r !  
Nałoży bron ić  p ra w  nagości w m odzie: w;,hec 
bowiem p rze ró żn y ch  od m ian ,  im p ro w iz o w a ­
nych  przez w as  n a  n e ś m i e r t c l n y  te m a t  gracy! 
kobiecej, n ie  zaw adzi p rzypom inać  n am  ud  ara 

by m  kro jom  zasadn iczych  linii zapom.riar.ej 
A rchitektury , k tó r a  p o w n n a b y  służyć  za pod- 
®taiAą w aszym  z a w ro tn y m  tworom!..."

.«a nie w iem  o n.czam!... J a  je s tem  ja k  n o w o ­
narodzone  dziecko)...

— Wiesz ja  ci chcę powiedzieć im per tynen -  
cyę!... —  o z n a jm ia  m a ły  p e r r c c i k .  s ta ją c  przed 
jak im ś z iew a jący m  m łodzieńcem :

Je s te ś  cielęcina!...
— Maseczko idź za bufe t k r a ja ć  w ędliny , bo 

ty pew nie  jes teś  m a s :  rka!...
—  T akże  ccś!... Iń ipcry tnen t! . . .  J a  p !szę u  

adw okata! . . .
S w ie jący  low clas  em ab lu je  m a sk ę  ow inię tą  

szczelnie w cząrne  t lc m iib .  M aska  dysponu je  
wina, pączki, zakąsk i ,  l ikier, bigos, owoce, p a ­
sztet. kr.n ak . to r ty ,  p iw o  — słow em  zd radza  
ape ty t  w lka i p ragn ien ie  g renadyera. . .  N a d s k a ­
k u ją c y  low elas płaci, płaci i płaci...

K a l e n d a r z y k .

Św. Faustyna m.

Wsebód sionca 7 50

Zachód słońca 6 00

Długość dnia 9 40 
TEATR IM JUL SŁOWACKIEGO,

W torek: ..Rcsm-irshclrn" Ibsena, 
fcicua: „Nina Kau.ciu.
Czwartcic: ..SzraUtio i ran :a“ Pcrzyń skicgc.

| 1ŁA1H . UAUA j
Wtorek: „Czy iest co eto ccler.ia". 
średa: „Wuj D : n : d ‘‘ Ngacśl).
Czwartek: „W u i Lrarcaid'.

| TEATH l-u WS/ECHNY,
Wtorek: ..Madame Sians-cmc‘‘.
Śrcda: .,Madame Sar.s gene ‘.
Czwartek: ..Mf.ciantei dum-gcce".

01'ŁKETKA W -.UWUŚRTACn.
Wtorek: ..Rozwódka" cstafr.i gcścinny występ H. 

Milow-hiei.
średa: .T arg  na  dziewczęta1 (Trenr.icra) Amerykań­

ska operetka w 3 akrach Jaceruega.
Czwartek: „ la rg  r.a dziewczęta 
w : i.i.Ai. *' w ^CihłU AUTY ST. fpl. św. Ducha). 
Wtorek: Wykładu niema.
fereda, J. Fracn: ..rceei-wykalei-:ucy ‘, er. IV: Heine. 

KOL LEC itr .?  W  2 ULAJUOW MAC KU W YUH. 
Iivrek i;tównv Lrnia A— B L. 39 

Wtcrek, pref. dr J. Flach: „Wojna czy pekćj".
U

Sz?bla itirecka cia Piłsudskiego.
Do W a rsz a w y  przy jecha li  dv j w ybitn i p rzed­

s taw ic ie le  św ia ta  tu reck iego :  Abbns-bey-cl-Kia- 
tib, I l a m m a  a d l  E r r a  s ccinii: z a w ią z a n ia  śc.i- 
ś lc jszych s te su i .ków  iiand; v,\ .- eh z P o lską . W  
grę wchodzą ta k  cenne d la  nas  tow ary  jak  ty ­
toń, w cina  i baweiraa. Goście z T urcy i  należą, 
do ta m te jszy ch  wy sok..tli s fer  tow arzysk ich  i 
in te lek tu a ln y ch .



Sir. « „ChJwIfiu KRASOW SKI" N um er 4#
n , -

Są, oni zaopa trzen i  w  l is ty  u w ie rzy te ln ia jące  
do n aszy ch  czynn ików  m ia ro d a jn y c h .  Podobno 
ł?ośc'e ci u zyska li  a u d y cn cy e  u  N acze ln ik a  P a ń ­
s tw a ,  k tó re m u  o fia row ać  m a ją  szablę tu reck ą .

Anito ii'o £ rwinm Litw5.
W . B. K. donosi z K ow na, że ,.rząd l i tew sk i11 

n ie  zgodził się w ypłacać  in s t ru k to ro m  an g ie l­
sk im  ty ch  pensyi, jak ie  o trzy m y w ali  w Anglii. 
S k u tk ie m  tego część A nglików  porzuc iła  służbę 
litewską, i w róciła  do Anglii. Pozosta ł '  zgodzili 
srję n a  w a ru n k i ,  k tó re  podyk tow ało  l i tew skie  
m in is te ry u m  obrony k ra jow ej.

Ujęcie dwu kandydatów pod sąd doraźny.

i r r m  iia pi i.
KATASTROFALNA DEW ALUACYA BOLSZE­

WICKICH RUBLI.
W edle w iadom ośc i ,  ja k  e W. B. K. o t r z y m a ­

ło z Od esy g ie łda  ta m te js z a  no tu je  n a s tę p u ją c e  
k u r s y :  fu n t  sz te r l ingów  2000 rub li ,  l i r  w łoski 
65 rb., f ra n k  f ra n c u sk i  75— 84 rubli,  f u n t  tu re ­
cki 330 rub li ,  m a r k a  n ie m ie c k a  35—38 rubli ,  
korona n iestem p low aaa austryacka 8— 12 rubli. 
Za 10 rubli w  złocie p łaci się  2600—2800 rubli, 
asa 100 ru b l i  ca rsk ich  420 ru b i  . N iesłychaną ce­
nę osiągn ęły  brylanty, za których karat płaci 
«dę 80— 90 tysięcy  rubli.

— o — ■- 
produKCya nafty w Saku.

W . B. K. donosi z B aku , że obeenie w  re jon ie  
B a k u  w y d o b y w a  s ię  m iesięcznie  20—25 m ilio ­
n ó w  pu d ó w  nafty . W  ko ń cu  lis>topada u. r. za 
pasy  produk tów  n a f tow ych  w ynosiły  200 m i ­
lionów  pudów. R obo tn ików  w y p ła c a  się naftą .

Rozruchy bolszewickie w Jugosławii?
D zien n ik i  w ie d e ń sk ie  tw ierdzą , że w  w k  lu j u ­

g o s łow iańsk ich  m ie jscow ośc iach  w ybuch ły  roz­
r u c h y  o c h a ra k te rz e  holszowickim. M iejscowo­
śc i  te  obsadzono  o d d z ia ła m i  w ojskow ym i. 
(W iadom ośc i  powyższe n a leży  ze w zględu  na 
iłch źródło p rzy jm o w ać  z zastrzeżeniem . Red.).

Nowy zamach na Erzoergera?
D u ż ą  s e n s a c ję  b u d z i  obecnie  w  Berlin ie  fak i  

z a a re sz to w a n ia  w  czasie  p rocesu  K ueh lm an-  
E rzsbe rge r  pew nego m łodego  człowieka, k tó ry  
awrócił uw agę  sw em  poriejrzanc-m zachow an iem  
się. Z na lez iono  przy n im  brow nig . Ogólnie tw ie r ­
dzą., że m a  się Lu do czyn ien ia  z n o w ą  próbą  
z a m a c h u  n a  życie E rzbergera .

Sprawcy napadu na inwalidą
(T) J a k  ju ż  przed  k i lk u  d n ia m i  donosiliśm y, 

po w ra c a ł  w ieczór dn ia  6 b. m. z K rak o w a  do Lu- 
d,winową W aw rzyn iec  Zięba, in w a l id a  bez nogi. 
Po  drodze w s tą p i ł  do szy n k u  K u m p le ra  w P o d ­
górzu, gdzie podpiw szy  sobie .nieco, zisipoznał się 
z d w o m a  n ie z n a n y m i sobie m ężczyznam i, któ* 
rzy  o f iarow ali  się odprow adzić  go do dom u. Po  
d ro d ze  n a  p la n ta c h  podgórsk ich  u s ied li  n a  chwii 
lę, aby  spoaząć. Po  chw ii  orwii dw aj mężczyźni 
poczęli bić po tw a rz y  Ziębę, p o ran i l i  go dość 
ciężko i ode imali gc-tówkę, k tó r ą  m ia ł  przy so­
bie, w kw ocie  G.500 k o ro n  i zbiegli. P o b itym  in ­
w a l id ą  zaop iekow ali  s ię  prezchodnie i odprow a-

z Ludwinowa w rękach policyi.
dzili go do domu.

Onegdaj in spek to row i poliicyii Kaczorowi z Lu- 
dwmowa., po d łuższych  p o szu k iw an iach  udało 
się  wreszcie pą-esaucwać dwóch sp raw có w  tego  
n a p a d u ,  t. j. L u d w ik a  Połotowę, lat 23, ś lu sa rza  
z P odgórza  i Ignacego Wozgę, la t  54, z W ęgier­
sk iego  FLp dysz  cza. Od Po lo tow y odebra ł p. Ko- 
czar  1400 koron, resz tę  zdołał już  przetrw onió . 
U W o rg ie ra  zma.le-zicno 3.800 koron , k tó re  jago 
żona u k r y ła  n>a S trychu w  kom in ie .  Obu Bandy-

I tów i Maj-yę W orgę  aresztotwiona. Po jdą  praw do- 
do po dobni o pod sąd  doraźny .

□  □  □

II
(?) N iezw ykłych  dożyliśm y czasów. Dla oca­

le n ia  k i lo g r a m a  c u k ru ,  daw n ie j  p raw ie  bez­
w artośc iow ego , dz .ś  je s te śm y  w s ta n ie  zatrzy­
m a ć  r u c n  kołow y n a  n a j lu dn ie jsze j ,  n a j ru c h l iw ­
szej ulicy! W y d a je  s ię  to m ep raw dopodobnem , 
a  je d n a k  donosi o t a k im  w y p a d k u  w a rsz a w sk i  
„Le J o u rn a l  de P o logne '1.

W p ią tek  m ian o w ic ie  około po łudn ia ,  a  więc 
w  czasie  na jw iększego  ru ch u ,  8 czy 9 le tnie  
d z iew czą tk o  chciało przejść  n a  u licy  M arsza ł­
k o w sk ie j  z jednego  t r o tu a r u  na  drugi, tu ląc  do 
siebie cen n y  ja k iś  pak ie t .  Z aledw ie  dziew czyn­
k a  t a  zn a laz ła  się n a  ś ro d k u  ulicy, gdy p ak ie t  
w y su n ą ł  się jej z ręki, u p a d ł  n a  ziemię i ca ła  
z a w a r to ść  jego rozsypa ła  s.ę n a  szyny  t r a m w a ­
jowe.

Było to k ilo  m ia łk iego , b ia łego  cukru, pro-
dlukt dz is ia j  n iezw ykle  cenny, t a k  cenny, że 
p rzechodn ie ,  zainteresowani! ty m  \v y p ad k 'em  
z a t rz y m a l i  się n a  ulicy. Dziewczynka, u d e rzy w ­
szy w płacz., rzuc iia  się n a  ro zsy p an y  cu k ie r  i 
s t a r a ł a  się go zebrać  ja k  na jw ięce j sw em i dro- 
b n e m i  rą c z y n a m i  do p rzed z iu raw io n e j  torebki.

Lecz o to  n ad jeżd ża  t r a m w a j  i... za t rzy m u je  
się. Zja.wia się po l ięy an t  i o d su w a  n a  bok zgro­
m ad zo n y ch  n a ty c h m ia s t  gapiów. Z kolei za­
t r z y m u ją  sio n ad ch o d zące  n a s tę p n ie  t ra m w a je ,  
dorożki,  sam ochody , a  dzi ew czą tk o  w  da lszym  
o lągu  zb ie ra  swój cukier...

K i lo g ra m  c u k ru  s ta ł  s ię  pow odem  z a t r z y m a ­
n ia  r u c h u  n a  n a jru h c l lw sze j  u l icy  stołecznego 
m ia s ta !  W  dobrych, p rzed w o jen n y ch  czasach  
w y p ad ek  tak i  byłby  n ie  do pom yślen ia .  Czy 
d o czek am ^  też k iedyś  ty ch  dobrych, a  t a k  p rze­
cież n ie d a w n y c h  czasów?

(T) W ALNE ZGROMADZENIE SYNDYKATU 
KRAK. DZIENNIKARZY. Walne zgromadzanie syn­
dykatu krakowskich dziennikarzy odbędzie się w 
niedzielę dnia 29 bm. o godz. 11 rano w sali konfe­
rencyjnej magistratu. W razie braku kompletu od­
będzie się posiedzenie tego samego dnia o godz. 12 
w południe. Natomiast posiedzenie wydziału syndy­
katu odbędzie się we środę 18 bm. o godz. 12 w po* 
ludnie w lokalu Rcdakcyi ..Gońca Krakowskiego1’.

(T) POSIEDZENIE RADY MIASTA. W czwartek 
o godzinie 5 popoł. odbędzie się posiedzenie Rady 
miasta. Na porządku dziennym: Sorawa utworzenia 
w Magistracie nowego wydziału dla opieki społecz­
nej. Sprawa nowy cli opłat szynkarskich. Wreszcie

wybory do nowej miejskiej komisyi aprowizacyjnoj 
itd. W' końcu odbędzie się tajne posiedzenie w spra­
wach osobisty cli.

(T) POSIEDZENIE WYBORCZE RADY APROWI-
ZACYJNEJ odbędzie się we środę o godz. 5 popoł. 
w sali obrad Magistratu. Na posiedzeniu tem zosta­
nie definitywnie rozstrzygnięta spraw a cenn ika  
m ięsa, w ęd lin  1 tłuszczów .

(T) PODWYŻSZENIE CEN BILETÓW W  TEA; 
TŁACH MIEJSKICH. Z powodu koniecznego przy- 
zrania  artystom oraz personelowi teatralnemu m. 
pedwyszenia gaż. już w najbliższym terminie pre- 
zydyiim miasta było zmuszone na  wniosek Dyrek- 
cyi obu teatrów podwyższyć ceny miejsc. Cennik o- 
bliczom będzie w markach i koronach.

PĘCAK będą wydawały sklepy rejonowe i kom 
sumy od 19 lutego br. za odlącezniem 65 odcinka 
legitymacyi zbiorowej po 25 dkg na osobę w cenie 
po 5 ki -(..i lun ii marki 50 f. za 1 kg.

Z TEa TRU „BAGATELA", Przepyszna farsa Ilen- 
nerjuine‘a „Czy jest co do oclenia", pełna dowcipu i 
komizmu sytuacyjnego, rozśmieszająca zawsze do 
łez widownię całą. powtórzona będzie dzisiaj jesz- 
i ze zamykając niezwykle wesoły karnawał tegoro­
czny. Wie środę dnia 18 bm. odbędzie się premiera 
AVuja Bernarda ', którego sama zapowiedź tak o- 
gromny wywołała popyt na bilety. Głośna komedya 
Fricdinanna i Kottowa wypełni wszystkie wieczory 
bieżącego tygodnia. z wyjątkiem niedzieli, która 
przyniesie Cliiarcllego „Twarz i maskę". Reżyseryę 
„Wuja Bernarda" prowadzi p. Czarnowski: w roli 
tytułowej wystąpi p. Trzywdar a w innych pp. Czaj­
kowska. Dąbrowska. Hańska. Szreniawa i Modze­
lewska, oraz pp. Brzeski. Berski, Bystrzyński. Czar­
nowski. Cza polski, Czyński, Noskowski, Marecki i 
mata Stępniowska. „Wuj Bernard" otrzyma piękną 
wystawę. Bilety nabywać można przy kasie; miej­
sca abonowanc rezerwuje się do godz. 12 w południa 
dnia poprzedzającego prenpierę i drugie przedsta­
wienie nowości.

„BAGATELA" DLA DZIECI I MŁODZIEŻY urzą­
dza w sobotę najbliższą wesołe przedstawienie, które 
wypełnią utwory znakomitej autorki p. Zofii Bogu­
szów ncj w intorprolacvi poeiki p. Józefy Pieńkow­
skiej oraz artystów ..Bagateli". Milą atrakcyą będą 
produkeye uczenie szkoły gimnastycznej rytmicz­
nej P. Maryi Wernickiej oraz produkeye chóralne 
dziatwy. Przedstawienie odbędzie się iak zwykle w 
godzinach południowych.

Z TEATRU POWSZECHNEGO. Dziś premiera 
świetnej sztuki napoleońskiej ..Madame SanssC.ene 
z p. Czechowską w roli tytułowej i dyr. Jarnińskic- 
go w roli Napoleona. Pełna żywej akcyi dramatycz­
nej i doskonałych ról. wyborna ta komedya jednego 
z największych mistrzów teatru francuskiego W. 
Sardou, spotka si° niezawodnie z. tak gorącem u- 
znnniem, .iak wszędzie gdzie zostaje wznowiona. 
Reżyseruje p. Korecki. Cłównp role obok pp. Cze­
chowskiej i Jarnińsklego, kreują pp. liorowiezowa, 
Kucharski. Kol was. Koszutski. M^owicz. Samów* 
«k! Wierzbicki : 71 ucki.

Z TEATRU NOWOŚCI. Dziś we wtorek nieodwo­
łalnie ostatni gościnny występ 11. Miłowskiej w 
..Rozwódce". We środę premiera uroczej amerykań­
skiej operetki ..Targ na  dziewczęta"'. Spodziewać 
się należy, żc sukces lei znakomitej operetki dorów­
na scenom stołecznym. Nader interesujące libretto, 
wspaniale tańce pierwszcrzędnri parv baletowej Na- 
deidiny i Nellego, efektowne, ncw dekoracye F. Leń 
tera  i pierwszorzędna ohsada ról składają się na. 
doskonalą całość. Reżyseryę prowadzi dyr. i. P i­
larski. . , ,

IGNACY FRIEDMANN genialny pianista wystąpi 
u nas z jedynym koncertem w niedzielę dnia 22 go 
bm. w sali .ISokola" w imprezie ..Krakowskiego Biu­
ra  koncertowego E. Buiański". Znakomity pianista, 
który obecnie iadąc do Połsk:, w Niemczech, a  w 
szczególności w Berlinie i Monachium odniósł tak 
wyjątkowe tryumiy, że pozyskany został ponownie 
na szereg koncertów, na koncercie krakowskim ode­
gra B a c h s B u s s o n i p c o  :C.hacon.ąe. Chopina: Sonatę
II-moll. Schumanna: Karnawał, Liszta: Wielką u- 
werturę do opery „Tanhaousor" a nadto Kom pozy- 
cye swoje, Scriabina i Liszta. Koncert, który jest 
prawdziwą senzacyą obecnego sezonu koncertowe­
go zapowiada się świćlnie. Bilety pozostałe do naby* 
cia są u J. Rudnickiego. Linia A—B. Koncert afi­
szowany nie będzie.

PORANEK MAYERBEERA odbędzie sie nieodwo­
łalnie w niedzielę dnia 22 bm w sali Tow. Lekarskie­
go Prelegentem jest dr Józef Reiss, w części ilustra­
cyjnej odśpiewają wyjątki z najsławniejszych °per 
tego kompozytora: PP. Oświęcimska (soprśnistka 
koloraturowa). Feliks Gronko (tenor) uczniowie prof. 
W armutha, oraz znany śpiewak Adam Mazanek 
(bas). Akompaniuje prof. Bolesław Wallck*\Valew- 
ski Bilety są już do nabycia u J. Rudnickiego, Li­
nia A—B.

POLANEK Z IGNACY DYGASEM odbędzie «ie u 
nas w niedzielę dnia 7 marca w sali Tow. Lekar­

skiego. Bilety do nabycia u J Rudnickiego, l i ­
nia A—B.

W  KUuBIE ARTYSTÓW (Dom artystów, plac św. 
Ducha) dziś (wtorek) o godzinie 9 wieczór zebranie 
towarzyskie wyłącznie tylko dla członków „Klubu 
artystów ’ i „Związku pracowników pióra".

b A i MASKOWY ARTYSTÓW TEATRU IM. SIO- 
WABKiEGO. Wśród istnej powodzi zabaw masko* 
wych, bal urządzony przez artystów Teatru im. Sło­
wackiego należał 3t,anowczo do najświetniejszych. 
W salach Kasyna wojskowego odbył się przegląd e- 
fcktownycb kostyumów i zgrabnych masek, wśród 
których nie brakło dowcipnych i ciętych w języku- 
Bawiono się doskonale zarówno intrygą jak tańcem, 
lance wirowe i mazur prawie zupłonie 20stały wyru­
gowane przez „two stępa" i „foydrotta". Wśród wie­
lu barwnycli i pomysłowych kostyumów zwracały 
uwagę: „Cobcrantiona" (p. Bruczcwa). odaiiska 
(p. Chmurkowska), księżniczka czardasza (p. Ka- 
zimierzowa Dąbrowska). Dama rococco (p. Górska), 
Czarny pierrot (p. Hańska). Andaluzyanka (p. Hy- 
<:hter*Janowska). Bebe (p. Malicka). Czerwony 
pierrot (p. Pindolska). Mak (urocza panna Tonią 
Sw italska), Hinduska (p. Zielińska). Było także spo* 
ro męskich masek i kostyumów. wśród których na 
plan pierwszy wybijał sie groźny prokurator z ta­
bliczką opiewającą „drżyjcie paskarze". Doskonałe 
tyły humorystyczne postacie czterech mieszKańców 
Marsa z ciekiryeznetni nosami. Z kostyumów o cha­
rakterze narodowym zwracał uwagę generał woisk 
Henryka Dąbrowskiego (p. Cdowski). Z toalet budzi­
ła podziw nadzwyczaj efektowna, z artystycznym 
smakiem wykunaua toaleta p. Ordyńskiej.

PRELEKCYE KRAKOWSKICH LITERATÓW W  
BOCLNI. Bocheńskie Koto Towarzystwa Szkoły Lu­
dowej im. Konopnickiej urządza w Bochni cykl wv. 
kładów krakowskich literatów, złożony z ośmiu pre- 
lckcyj. Prelekcje te. począwszy ckI 22 bm.. odbywać 
się będą co niedzielę popołudniu w aslj Rady Po­
wiatowej. Wykładać będą: Jan Piętrzycki: „Kult
miłości w pieśni antycznej’ (Safo-Anakrcon), Ma- 
ryan Szyjkowski: „Mickiewiez w świetle najnow* 
szych badań", Władysław Prokescb: „A=nvk poetą 
przyszłości"., Mieczysław Dąbrowski: „Grottger, a  
współczesność". Ferdynand łioesick: „Parvi w kul­
turze polskiej". Ludwik S tasiak’ „Sztuka polska na 
Oraycie i Spiszu". Jan  Pictrzycki. .AYsnomnienia o 
legionach Dąbrowskiego yv miastacłi włoskich". Jó­
zef Flach: „Przyszłość poezyi polskiej".

WALNE ZGROMADZENIE TOW. WZAJEMNEJ 
POMOCY SŁUŻBY MIEJSKIEJ, odbędzie sie w dniu 
22 lutego yv niedzielę, o godzinie J1 rano vv sali po­
siedzeń Magistratu. Uprasza się. Szan. Członków o 
liczne i punktualne przybycie.

POLSKI ZW iĄZŁK ittUZYC^NO-PEDAGOGICZNY 
W  KRAKOWIE ukonstytuował się dnia 15 bm. wy* 
bierając prezesom dyr. W. Barabasza, zastępcą dra 
J. Reissa. Do wydziału weszli pp. Ameisenówna, 
Bursa, Giebułtowski, Grodzicka. Lipski. Ludwig, 
Raczyński. Rosenberg. Informacyi dla nowowgtępu- 
jącycli członków udziela codziennie dyr. Barabasz 
między godz. 10—12 yv poi. yy składzie fortep. przy 
ul. Dunajewskiego. Związek najbardziej pokrzyw­
dzonych praroyvnikóyv wśród mteligencyi, dozna na* 
peyyne poparcia tak ze strony społeczeństwa, jak i 
ze. strony władz autonomicznych i rządowych. Los 
nauczycieli muzyki jest istotnie opłakany, a kwe- 
?tvę tą rozyviązać musi nowo utworzony Związek- 
Tą drogą szlemy nowej organizacyi życzenia yyszel* 
kiej pomyślności, zwłaszcza, że dziennik nasz był 
piiiwszym na. ziemiach Polski, któiy yv szeregach 
artykułów pt. „Biali m urzjn i"  poruszył k\restyę 
bytu nauczycieli muzyki i zachęcił ich do organi- 
zacyi.

(T) W  SPRAWIE MUZEUM NARODOWEGO. Zbio­
ry muzeum narodowego będą powiększone o naby­
tek jednego z najcenniejszych zbiorów prywatnych. 
Jak się dowiadujemy, wczoraj odbyło się w tej spra­
wie posiedzenie odnośnych komisyi miejskich, po* 
czcrn Rada miejska zadecyduje o nabyciu tych zbio­
rów na rzecz Muzeum narodowego.

<T) Z KRAKOWSKICH SĄDÓW PRZYSIĘGŁYCH- 
Wczoraj odbyły się przed tut. sądem przysięgłych 
następujące rozprawy: Pierwsza przeciw 18-lelniemw 
Józefowi Woźniakowi o zbrodnie kradzieży na szko­
dę Macieja Tomany w Gołkowicach. Oskarżony 
przyzna) się do winy. 7,nsąazono go na półtora roką 
więzienia. Dnig: Przeciw 35-letniemu Mikołajo'vl 
Skałce z Piły Kościelnickiej, który dokonut kradzie* 
ży na sekodę Znstawniaka i Stanisława Bomby 
i nadto groził im rewolwerem. Zasądzony z powodu 
okoliczności iagodzącycli na C tygodni aresztu. 
Trzecia wreszcie rozprawa odbyła się przeciw 18-le” 
tniemu Wincentemu Maciejaszkowi i 30-leinierni 
Janowi Icłmowskiemu za kradzież koni ze 
Jędrzeja Paclmicrza oraz napad rabunkowy, p ,  
wniosek obrońców aby sprawę podsndnych zbadać 
przesłuchać 3zereg  świadków — rozprawę odrcczu 
no Przewodniczył rozprawom Radca sądn Czerne
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ki, \Y c tn n r : - r a d c a  w* p Obf u ło w ic z  i T  -k e rc w ic z ,  o- 
s k n r ż a t  ) , r c k t o r  K o lb u sz .

i j j jćGD ń  i  /  K A  i  k ? ii  i ł j i i S i i t u l t i ł  J r ,k  ffię
d o w i a d u j '  m y .  f ry ; :y * rzv  k r a k o w s c y  2 u r .w o d a  u s t a ­
w y  o p rz .y m u só w  y m  - y c / r y n k u  i:i d z U d a y m .  u c h w a ­
lil i  p-.r!; i . u y l a ty  w. Kolonie i s t r z y ż / m c  o 80 pro -  
ilf.nl W I - v  ; co  np .  col-sme i-:;--ziewać b ęd z ie  "> K.

,!  AMO&AitCTYA OL Z W E3N Y C H  HOTELO- 
W i t i f l .  • t ii ' . i> ła  u k u r ż a  s io  u» i i ro g . in c y ę
krak<r.vtk-;ci '  | v r r . v i ó \ \  h o t e l o w y c h .  k t ó r z y  n ie  t y t ­
ko. ■>;.! n i "  r b / u  p r z y j m o w a ć  ż a d n y c h  z a m ó w i e ń  n a  

jo *i«•* v. :io<l.*.1k;i z 0 1!: n  s a n b u n i  c h c h u d z a  .-i-; 
nii K izcc /.n ic  i po  g r n h i a ń s k u .  .Szczególn ie  ty c z y  s ię  
to  -111 ż i 1 v ar. i A u  S a r -k ic so  i pod  R óża .

(T'i A P E S Z T L  W A N I Ę  K O N IO K R A D A . W c ? c r a j  
a r e s z t o w a n o  S z y m o n  a  A r k e r m n n n a  ( f . tU z y w io  Po* 
p i t l a  1. ;!<> v>ppi.mi.izial w  k r a d z i e ż y  9.000 k c r o n ,  
n a  szkaii .;  1 . a  n%go k n y c a  n a  G r o b l a c h  p o d c z a s  t a r -

g ń T  W Y S T A W A 'POD TELEGRAFEM. U n i a  19 lun . 
o gwdz. ;> p o p o ł u d n i u  o ; w a r t a  z e s ł a n i e  n a  5n«pokoyi 
p o l i c j i  r o d  T c l e c r a  leoi  w y s t a w a  r z e c z y  s k r a -  
dzionvc1i .

(Tl KRADZIONE RZECZY W  PLECAKU. Ruchm  
m a  s t r a ż  k o l e j o w a  a r e s z t o w a ł a  o n o g d a j  n a  d w o r c u  
k o l e j o w y m  F r a n c i s z k a  S t a ń c z y k a  1. 19 7, T r z e b in i ,  
k t ó r y  m i a ł  w  p l e c a k a  w ie lo  rzeczy k r a d z i o n y c h  
t j .  b u t y  m ę s k ie ,  b u c ik i  d a m s k i e ,  s k ó r ę ,  d y w a n i k i  
i td W  ś le d z tw ie  t ł u m a c z y ł  się .  że rz e c z y  te  o t r z y ­
m a ł  w  p o d a r u n k u .

(T ł  KRADZIEŻ KONI ZE STAJN L W c z o r a j  d o  tut. 
policyi d o n i ó s ł  S t a n i s ł a w  R a d w a n  g o s p o d a r z  z Ko* 
c m y r z o w n .  że  p r z e d w c z o r a j s z e j  n o c y  s k r a d z i o n o  m u  
z z a m k n i ę t e j  s t a j n i  d w a  k o n ie ,  k l a c z  g n i a d a  1 k o n ia

SZZ 6 0 Ń  PAN NY  MŁODEJ NA W ESELU. W  j e d n y m  
z m i e s z k a ń  d o m u  N r .  9 p rz y  u l.  N c-w o-B ohre j  w  
W a r s z a w i e  o d b y w a ła ,  s ię  u c z t a  w e s e l n a  i t a ń c e .  W  
p e ł n i  z a b a w y  p a n n a  m ło d a ,  40 l o tn i a  A d e la  Gracz .ew  
z a c h o r o w a ł a  n a g le  i s t r a c i ł a  p r z y to m n o ś ć .  V\ ś r ó d  u -  
c z e s t n ik ó w  w e s e l a  p o w s t a ł a  n i e b y w a ł a  k o n s t e r n a -  
c y a  i w s z y s c y  r z u c i l i  s ię  n a  r a t u n e k .  W k r ó t c e  p r z y ;  
b y ł  l e k a r z  o k r ę g o w y ,  d r  N i e m y s k i .  lecz  s t w i e r d z i ł  
j u ż  t y lk o  ś m i e r ć  G ru e z e w e j ,  lecz  p r z y c z y n y  n a  r a ­
z ie  n i e  m ó g ł  u s t a l i ć .  . . . .  ,

SKŁADKI. N a  ce le  M a z u r s k i e g o  k o m i t e t u  p l e b i ­
s c y to w e g o  z łoży l i  w \ d m .  „G o ń ca  k r a k o w s k i e g o  
P racow nicy  k o lejow i dw orca K raków  filia  132 Mk. 
N a  cele. k o m i t e t u  p l e b i s c y to w e g o  n a  k r e s a c h  z a ­
c h o d n i c h  n i e m i e c k ic h  T ow arzystw o , zaliczkow e w  
B rzesko  140 Mk., p. L. B isk n p  z Z akliczyna 48 Mk.

Z Zakopanego.
Rocznica śm ierci ś. p. M ieczyw aw a K ar ło ­

wicza. — O bchód w  T a tra c h .  D n ia  8 lu tego  w  
rocznicę  .przedwcześnie zgasłego, w ielk iego m u ­
zyka, odbył się. u rzgdzony slaitsiniam „Sekcyi 
N®1cla.rskie j T o w a rz y s tw a  T a trzań sk ieg o  P o ­
chód  do Kamienia, K arłow icza  pod Kościelcem. 
K ilkudz ies ięc iu  n a rc ia rzy  uczciło pam ięć  p o w ­
cy T a tr ,  złożeniem  w ień ca  z kosodrzew iny  n a  
k a m ie n iu  p a m ią tk o w y m  i w ysłuchało  po-dn.o- 
słeg,o przem ówienia , d r a  M ieczysław a Świerża.

Ceduła kursowa Giełdy krakowskie}
z dnia 16 lutego 1920 r.

° fi*ro' żądanowano ’
K K

Marki prłskie.................................................... ~~i ~~
Marki n iem ieck ie  po  100 M. i 1000 M. . 24a-— -55'

„ niem. o r o b n e ...............................................   ~ ' —
Ruble carsk ie  po 500 R b .............................. 242 — 2n- ' —

d ro b n e

Wszystkie dobra ziemskie na Ukrainie 
przechodzą w ręce chłopów.

M oskwa, ( I s k r ó w k a )  W s z e c h u k r a - i ń s k i  rewo- k r a i n i e  w p o s i a d a n i e  U r l o p ó w .  Część g run tów , 
l u c y j u y  s o w i e t  z a r z ą d z i ł  u s t a w ę  z .  d n i u  13 In -  n a l e ż ą c y c h  {to c u k i o w n  . l>ę U i c  w y d z . i e r ż . a w io -  
t e g o  o d d a n i e  w s z y s t k i c h  d ó b r  z i e m s k i c h  n a  l  - n ą  b e z r o l n y m  c h ł o p o m .

Min. Orsbski zatwierdza pożyczkę amar. Bilińskiego.
Skandaliczne fiasco oszczerczej kampanii!

W a r s z a w o  ( k d e j .  M . l . '  J r . k  s i ę  d o w i a d u j e  W a s z  
korcsjHrn.-i.ieni, polecił m in ister skarbu ,p. Grab- j 
ski, telegraficzn ie posłow i R zeczypospolitej w  j 
W aszyngtonie, ks. L ubom irskiem u, aby zaakce­
ptow ał um ow ę o pożyczkę 250 m ilionów  dola­
rów , zaw artą sw ego czasu z konsorcjum  amery- 
kańskiem  przez b. m inistra skarbu dra B iliń ­
skiego.

* * *
W ird o m o ść  powyższa jes t  w ręcz sensacy jną . 

W szyscy jeszcze p am ię tam y ,  ż.e ta k  w  czasie 
w a lk i  przeciw B il iń sk iem u , ja k o  m in is t ro w i 
sk a rb u ,  jako też i w n a s tę p n y c h  tygodn iach  p r a ­
sa  n a ro d o w o -d e m o k r i ty c zn a  c isk a ła  ma d r a  Bi- 
iiińsikicgo a ron ty  w łaśn ie  z racy  i tej pożyczki.

I W szys tk ie  człony endeck iego  t r u s tu  p rasow ego

llaeywwąły um ow ę Bilińskiego han iebną .  i>oińża- 
jącą Italską i szkodliw ą. Od k i lk u n a s tu  d.ui p r a ­
sa  N- I). uc ich ła .  O pożyczce a m e ry k a ń sk ie j  B i­
lińskiego nie w spom nia ło  snę. .nawet w a r t y k u ­
łach, sk ie ro w an y ch  p rzeciw  n iem u . Pow ód tego 
milczę; ia  jest. ju ż  dzisia j ja sny . P. m in is te r  
G rabski, zbadaw szy  sp raw ę , m u s ia ł  uiznać, jak  
ro zu m  u cm ,i celowem  było pos tępow anie  p. B i­
lińsk iego  j dał znak  do odw ro tu .  Z a tw ie rdzen ie  
umowy prze/, obeeuego m b.astra  s k a rb u  jest p r a  
wdzilwym t ry u m fe m  sędziwego m ęża  s ta n u  ii 
na jlepszego  ekonom isty ,  jak iego  P o lsk a  p o s ia ­
daj a  za razem  jc«t n ies ły ch an ą  w p ro s t  kom pro-  
inii-ecyą. ir i icyatorów  oszczerczej k am p an ii  p rze­
c iwko n iem u.

i n r a t a j i  U  n i  A i n  m  dolinę Popindi.
U narodowości czeskiej nikt tam nie słyszał!

N A D E S Ł A N E .

Salon Ozie! Sztuki
Kraków, ul. św. Jana 3181.2,
poleca obrazy I rzeźby najwybitniej­
szych mistrzów polskich po cenach 

umiarkowanych. 32

l a k i  K i a i t i i  m
FR. MECNAROWSKIEGO
Kraków, ulica Długa L. 58,

wykonuje w szelkie zam ówienia z m ateryałów  
własnych, jakoteż dostarczonych. —  Ceny przy­

stępne. — W ykończenie bez zarzutu. 167

WfESt AWSZAJ D AKOWSWSŁ'
K ra k ó w , u l .  S z c z e p a ń s k a  Nr. 11
polecają w w ielk im  w y b o rz e :  pończochy d am sk ie  i dzie­
c inne,  rękaw iczk i ,  nafty, koronki,  woalki.  t iule, nici i 

w s z e k ie  doda tk i  do krnwieczyzny. 251
Dla K ó łek  R o ln iczych  w iększy  opust.

Potrzeba kobiet
do roznoszenia gazet.

N ow y Targ. (PAT) B iuro  p raso w e  k o i i r te tu  
plebiscy tow ego sp isk o  o raw sk ieg o  k o m u n ik u ­
je: Dnia l i  bm . odbyło się w N ow ym  T arg u  
uroczyste posiedzenie naczelników  gm in  now o­
tarskiego pow iatu  v spraw ie rozszerzenia p le­
biscytu  na dolinę Popradu. U chw alono  n a s tę ­
pującą. dccyzyę: Z eb ran i  d n  .a l i  lu tego  nacze l­
nicy w szys .k ich  g m in  p o w ia tu  nowotarskic-gn, 

Iw y ra ż a m y  zadowoleni.'o, iż, rząd  polski prze/, 
swego p rzeds taw ic ie la  przy  .m ięd zy n a ro d o w e j  
kom isy  i w  Cieszynie, p. Zam orsk iego , w,nosi 
n a  ręce p rzew odniczącego  tejże k o m is j i ,  lir. de 
M annev ille. m en io ry a ł  w  sp raw ie  rozszerzen ia  
p leb iscy tu  r.a dolinę P o p ra d u  n a  cały pow ia t  
k ieżm arsk i  i lubewelsk/i. .Solidaryzujemy się w 
zupełności z tre śc ią  tego m em orya iu .  Za nam i 
św iadczą n-etylko h istoryczne prawa, a le  tak­
że etnograf czne, gdyż zwartą m asą zam ieszku­
je dolinę P op iadu  n północy lud  polski, naj­
bliższy tu nam  w now otarszczyźnie, u południa  
zaś koloniści niem ieccy, broniący się również 
przez czeskiem  panow aniem . O narodow ości 
czeskiej nikt tam  nigdy nie słyszał. T ak  d la  na« 
tu  w powiecie  now ojo rsk im , jak  i dhi lego lu ­
du  w dolin  e P o p rad u ,
ROZERWANIE W IEKOW EJ ŁĄCZNOŚCI JEST  

DOTKLIWĄ MATERYALNĄ KRZYWDĄ.
Łączyły n a s  od d a w n a  żvwe i ćc-tałc s to sunk i 
hand low e, gospodarcze i k o m u n ik a c y jn e .  B y l iś ­
m y  Jedną zńemią, choć podzieloną, n r  ędzy dw a 
zaborcze p ań s tw a .  Ju ż  (en rok, w k tó ry m  Czesi 
u sadow iw szy  Uę n a  obszarze W ęgier, u t r u d ­

niali i un iem ożliw ia li  wzajemną, w y m ia n ę  to­
w arów , w za jem ne  ra to w a n ie  ssę w ciężkch cza­
t a c h ,  narazi!  tak  nas  jak  i lu d  w  dolinie P o ­
p ra d u  na ciężkie m ateryalne straty  i  dotkliw e  
braki i n iedostatk i. P ro s im y  więc i m y  najb liż­
si -ą . 'iod2?i Spiszą, o rozszerzenie  p lebiscytu  nn 
dolinę ( P op rad u ,  aby  u n ik n ą ć  tych ta rć  na  kre 
soch, k tó re  w y n ik n ą  n a  pew ne w  razńe uredo- 
-■talecztiego z a ła tw ien ia  tej sp raw y.

Konrerencya posła Zamorskiego
w Warszawie wsprawieCleszyńskiego

W arszawa U.elel. M.). Poseł J.aui Z a m o rsk i  
kdóry przybył z Gicwzjuiai. konferow ał z odipowie- 
<1; linia c z y n n ik a m i  d y p lo m a ty czn y m i w  spraw ie  
położenia na Ś ląsku  C ieszyńskim . ,
Przyjazd *  ojsk włoskich do Cieszyna, 

Bielska ć Skoczowa.
Cieszyn 'PAT) W czoraj p rzy jecha ły  do Cioszy 

nn. dwie kom  par,i o w o jsk a  w łosk iego  z m u zy k ą .  
R ów nocześn ie  przybyły  ta k ż e  w o jsk a  w łosk ie  
do B ielska i  Skoczowa. Członek komi.syi a l i a n ­
ckiej, p u łk o w n ik  w iosk i Bernad.otti,  objeżdżał 
w p ią tek  am iny  karw irisk ie , pcizysku.iąc sobie 
po rozm ow ie  z mieszkańcami i z a u fa n ie  ludności.

depufacyi s o i a t i i  w [Issiyósliis.
Cieszyn (PAT;, W czora j p rzy jech a ła  do Ś lą sk ą  

deputacya najpotężniejszego stronn ictw a sło ­
w ackiego t. zw. ztwią.zku ludow ego z  ks. S te fa ­
nem  M nachalem  ;i.a czele, p rzy jac ie lem  ks. 
HŁinłu.

Katastrofa głodowa w Czechach.
Praga. (PAT, „Boheut-ia“ donosi, że na  udity- w ion ia  katastrofalnej nędzy aprow izacyjnej w  

tern o s ta tn io  zeb ran iu  burnr  strzów n iem iec-  niem ieck ich  Czechach. N a te legraficzne  zapy ta -  
k ich  w Czechach p o s ta n ó w  ono wysiać deputa-  nic nadesz ła  odpowiedź, żc prezydent odm ów ił 
cyę do p re z y d e n ta  M a sa ry k a  w celu przedsta-  1 przyjęcia deputacyi.
■— ■ T m J — — -MC— — B— t „AS i >, ^łTMWW— — — — —

Zjednoczenie się wszystkich ludowcowych 
organlzacyi politycznych.

W arszawa (PAT) P rzy  ud z ia le  "2000 de lega­
tów z całe j  Polski ob radow ał w W anszaw ie  k o n ­
gres  ludow ców . Obrady zegaił  w icem arsza łek  
Bojko, p rzew odnic tw o  objął w icem arsza łek  pos. 
Osiecki, se k re ta rz am i  w y b ra n o  pasł. K ow alczu­
ka. i Rączkowskiego. Z abra ł  głos pos. R a ta j ,  któ» 
r v  wygłosił dłuższo p rzem ów ien ie  na temat, ze­
w nę trzne j  .sy tuac ji  oraz  roli r u c h u  ludowego 
Mówca, odczytał następują*.ą, ok lask am ) p rzy ­
ję tą  rezo lu c ję :

W chwili o s t a t e c z n e g o  z j e d n o c z e n i a  s i ę  w . - z y s l  
kich  ziem  polskich , w łośc ian ie  zeb ran i  n a  
wszechdziolnócowym kongres ie  ludow ców  w

W arszaw ie dnia 1.5 lu tego 1020 roku proklam ują  
uroczyste zjednoczenie s ię  w szystk ich  politycz­
nych organizacyi ludow ych, działających do; 
tychczas w różnych dzielnicach, w jedno  w ie l­
kie P o lsk ie  S tronn ic tw o  Ludowe.

Pos. R a ta j  podnosi w k ró tk ich  słow ach  w ie l­
kie znaczenie  N acze ln ika  w s u k m a n ie  d la  ludu  
polskiego i odczy tu je  n a s tę p u ją c ą  rozolucyę:

W i oj iii-forye.znej c lra il i  w  k-tóroj cały, poli- 
tyąŁUBG u sw ia d o m ie n y  lud n o b lu  s ta n ą ł  pod je* 
d n y m  sz ia n d a rc m  jak o  po tężna  u szechdz ir ln i-  
ccv\a orgciuizacya polityczna , św ia d o m a  swoiicłi 

1 p ra w  i zdo ln a  do b u d o w a n ia  Polski ludowej,
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kongres uchw ala w znieść w  stolicy  w W arsza­
w ie spiioA-y pom nik tem u, k tó iy  p ic i w szy od­
krył w rzem iące w ludzie siły , i  sam  przywdziaw*
szy o d tąd  su k m an ę ,  Polskę  lu d o w ą  zapoczątko­
wał, N ie -śm ie itehm nu  T adeuszow i Kościuszce.

Kongres p rz y jm u je  re z o lu c ję  jednom yśln ie .
P e te m  pas. Ra-ta-j odczy ta ł  rezo lu c ję ,  w y raża ­

jącą. ho łd  Naczelnikowi Rzeczypospolitej pol­
sk ie j .  Następnie  przeszedł m ów ca  do spraw y  
k on stytu cyi, k tó re j  uchw aion ie  ja k u a js z jb e z e  

okreś l i ł  za bardzo  pilne. Mówca ośw iadcza  się 
za jednoizbow ym  Sejm em  i zgłosił w tej spra. 
w ie nn=tępującąl rezo lu c ję :

V v ś z e c I i d z i c l n i c o j,vy k o n g r e s  l u d o w y  p o d n o s i  /  
nar' dcm , że Sejm  w Poisce m usi być jedno­
izbowy. R c a o i u c y ę  p o w y ż s z ą  k o n g r e s  u c h w a l i ł .

NasN.pnio zjtbrfi* głos pos. W itos, któr.v po­
w iedzia ł m iędzj ' innomi, że p a ń s tw o

MUSI CAŁY NARÓD. W SZYSTKIE  
W ARSTW Y v

powołać do budow y g m a c h u  państw ow ego . 
Dbać m u s im j '  o to, aby P o lsk a  lia  innych  pod­
s ta w a c h  bj la  zbudow ana , ażeby jej ż ad n a  s iła  

’ nie w s t rz ą sn ę ła  i ż ad n a  b u rz a  nie zmiotła. T ak i  
g m a c h  państw  owy
MOŻE BYĆ ZBUDOWANY TYLKO NA LUDZIE
i przez lud. W a lk a  o te fu n d a m e n ty  będzie ro<= 
zegnana. Rozstrzygnie  o n a  losy pokoleń n a  c a ­
łe la ta .

N astąp ij' liczne ośw iadczenia grup ludow ycn  
lik w id u jących  w łasne istu ion ie  i  zlew ających  
s ię  w' jedna polsk ie stronnictw o ludow e.

Pos. Dębski im ien iem  34 posłów ludow ych  z 
K ongresów ki,  pos. Bobek z Cieszyńskiego, pos. 
W ito s  ze s id o rn ic tw a  ,.P ia s ta " ,  pos. K u le rsk i  z 
Pom orza , p. G rablew ski,  rep rezen tan t  ludności 
kaszubsk  ej z P om orza  i k s iąd z  K a n ta k  z W e j- 
c h e ro w a  n a  P om orzu , oświadczyli,  iż  po zasią- 
gn ięciu  opinii za rządu  swej p a r ty i  zgłoszą de* 
U nityw ny akces do P ok L icg} Sstronuictw a L ą­
dow ego. N a raz ie  ośw iadcza ją  się za zjednocze­
n ie m  i za  p ro g ra m e m  ludowców, zw łaszcza zaś 
za r e fo rm ą  ro lną . P. Matyszkiewicz, im ien iem  
ludow ców  z Poznańsk iego , zapow iedział z lan ie  
się z P  S. L, y.o porozum ienia się  z party ę lu ­
dow ą w  Poznańskiem .. Pos. pu łk . M ałyszko z 
k re s ó w  w schodn ich  zgłosił akces  do P. S. L.

W' da lszym  c iągu  u ch w a lo n e  szereg re z o lu c j i :  
J e d n a  z n ich  z;v, raca. się przeciw ,.k o n se rw a ty ­
s to m  i. w steczn ikom ", kiórzy czyr.rtą „na roum c 
przygo tow ania ,  aby  opa..ow a r  przyszły Sejm  i 
wziąć w swoje ręce przyszłe rząd y  w Polsce.

Wszechdzielnicow y  kongres  polskiego s t r o n ­
n ic tw a  ludowego s tw ierdza ,  żć w o jn a  z Rosyą 
została  n am  n rzu co n a  i że p ań s tw o  polsk ie  
•prowadzi ją  jak o  wojnę obraumą. K ongres  u w a ­
ża, że p o d s taw ą  podjęcia rokow ań pokojowych 
7. Rosyą. sow iecką  w k inu być w yso tan ie  w ojsk  
sow ieckich  pn£». g ran icę  z 1772 reku .

D om aga  siię, aby re fo rm a ro ln a  ju ż  na w iosnę  
b. r. we w szystk ich  dzie ln icach  Polski zaczęła 
być u  p ro w ad za  w m w życie na zasfidń.Ti z 
10 lipca z. r. Komgres ludow y p ro te s tu je  uroczy t  
ście przecłw w yjęciu  z pod plebiscytu  rdzennie  
polsn ich  połaci kraju, leżących w dolin ie Popra­
du na Spiszu, oraz  przeciw* ja s k ra w o  stroni: ń- 
czem u pos-tę-pow a n iu  kom isy  i p lebiscytowej n a  
Ś lą sk u  C ieszyńskim .

Kongres przesyła  b rac io m  ludow com  z za 
oceanu, w y s tęp u je  przeciw  w szelk im  ograi.cz.e- 
n iom  obro tu  z iem iopłodam i, p ro te s tu je  prze 
e.iw ja k ie m u k o lw ie k  prow izorj-um  w sp raw ie  
w schodn ie j  Małopolski, zasyła pozdrow ienie  b r a ­
ciom, k tó rych  n iesp raw ied liw ość  t r a k t a tu  po­
kojowego pozostaw iła  pod panow ar.iom  N iem iec 
na. Pom orzu , w W ielkopolsce i n a  Ślą-sku.

N as tąp i ły  w ybory p raży d y u m  i z a rz ą d u  stron* 
n ic tw a . Do p rezy d y u m  s t io n n ic tw a  wybrano  
prezesem  honorow ym  Jakóba Bojkę, prezesem  

i posła W incentego W itasa, w iceprezesam i posła  
M acieja Rataja z Zam ojskiego, posła F ran c isz -  

1 ka  P izy  by cienia z M iechowskiego, Józefa  Kowal 
c zu b a  z P o d la s ia  i p o d a  Pawła. Bobka ze Ś ląs­
ka, se k re ta rz am i  H e n ry k a  Jagielsk iego i Józefa 
B ączkow skiego. Z arząd  sk ła d a  się z 30 człon* 

: ków. S tan o w isk a  2 w iceprezesów  i 1 sekre ta rza ,  
o raz  d w a  m iejsca w zarządzie  zastrzeżono przed 
st.uwicielom - t ro n n .o tw a  z W ielkopolski i P o ­
m orza .

Podczas  przerw y w  obradach  k ongresu  dele* 
„ a r y a  z 15 członków kongresu  u da ła  się do Na­
cze ln ika  p ań s tw a ,  k tó ry  delegacyę bardzo  ser* 
decznie  p rz j 'ją ł  i w yraził  radość  ze zjednocze- 

j nia. r u c h u  ludow ego w  całej Polsce.

B erlin  (teł. wł,). N adoszia lu odpow iedź koa- 
litcyi n a  n iem ieck ą  propozycyę w sp raw ie  w y d a ­
n i a  waninych i będzie dzis ia j  wieczorem w rę ­
czona rzą dow ; l iem iecbiem u. Odpowiedź zrzeka 
się  w ydanlr n iem ieck ich  obyw ateli, a w  zam ian  
za to dom aga się  kom pensat go&pwdarczych od  
N iem iec.

Rzym  (PAT). „M essnggero" do  o-si, że konfe­
r e n c j a  lo n d y ń s k a  o t rz y m a ła  od W ilsona  te le ­
g ra m , w k i ó r j m  tenże nic godzi s ię  na inne za­
ła tw ien ie  spraw y A dryatyku, jak tylko takie, 
jak ie  zastało uchw alone dnia 20 stycznia, jako 
też n ie  gedzi się  na zastosow anie układa lonuyn  
sk iego. W ilson  obsta je  przy sw oich propozycya«li 
i jeżelJ sp ra w a  nie będzie ro zw iązan a  po jego 
m yśli ,  cpu-rói o f ic ja ln ie  kciaiicyę, pozostaw ia- 
jąc  so ju szn ik ó w  ic h  losowi._____________________

Anglia nie poszuKuje Polaków do 
służby w koloniach.

Lw ów  (telef. W.). A ngielski r e p re z e n ta n t  w o j­
sk o w y  we Lw ow ie  crpci-jea, że w iadom ość , ja k o ­
by A ng lia  p o szu k iw a ła  w ojskow ych i cj-wil. ycli 
urzęd::ików Pi laków  do sw ych  kolonii, jes t  nie 
rpawdziwą.. A nglia  m a  n a d m ia r  k a n d y d a tó w  na  
te po -ady  u  siebie.

Oilgaicie 3la 'ów  WmwM ioJ
W arszaw a fPATj. K o m u n ik a t  sz tabu  g en e ra l­

nego  w o jsk  polsk ich  z IG la tego:

Większości sejmowej grozi rozbicie!
Ludowcy za Sejmem jednoizbowym.

W arszaw a (telef. M.). Z pow odu u c h w a ły  wczo j w  niej p. W ites, żc gdyby rząd nic zgodził s ię  
ra jszeg o  z jazdu  ludow ców  w W arszaw ie ,  wypo- , na Sejm  jednoizbow y, lndowCy w ycofają się  z 
w ładającej s ię  za jednoizbow ośclą se jm u , ocze- ! w iększości, popierającej go. 
k iw a n ą  je s t  n a  środow ein  poisiedzemiu Izby de- I W  slcracn narodow o-dcm okratycznych w yw o  
k lia racya  p es ła  W itosa .  J a k  słychać, ośw iadczył j la ła  ta zapow iedź bardzo dnżą konsternacyę. 
M H M H w a B w w a a w M M B W H W H B w a a a B W W H n w a w B a H n M B B a a n M B w a w i

Koalicya zrzeka s ę  wydania zbrodniarzy niemieckicli.
f ia iy a  oa eaiej l i i  ponosi p o ra ł.

Luga.no (tel. w ł.). Dzieli: ń.k.l donoszą, że w kwe 
s ty l w ydania w innych N iem ców  Francy a ponio­
sła  pow ażną porażkę. Zanosi się  też na dragą  
porażkę, poniew aż coraz ba rd  ziaj okazu je  się 
potrzep., rew izyi traktatu pokojowego. Trzecia 
porażka oczekuje Fraacyę w k w esty i rosyjskiej, 
czw arta w  k w esty i tureckiej. V ogóle zanosi się 
na izolowanie  F rancv i .

w raz  z pos łam i L is irk im  i N :bo ;\c . , . .  oeęesj $ 
s p o w o d o w a ł . uchwcii). m m  tańs-kic-go Na,redo \ve- 
go .S tronnic tw a Rc-boiniczego, k tó ra  pc-dawuła 
sw ym  postem  tb n n in  d<Sl’5 Itjf.-go, w kHórym to 
czasiie mieli, oni zlikw idow ać wspólne*?, z chrze­
ścijańską dcm okracyą. D otychczas < ilr w iado­
mo, czy sc-eesj uniści, k tó rych  — ja k  si . d ia ć  — 
hę-dzie 15, ufvro-fzą odrębny klub, czy ież połą ' 
ezą się z k lu b  mi N. Z. R.

m m  i i w i i ł i  pmfesorsi; Wmim.
W arszaw a. (Pat) Prof. Aszke ia cy został przed 
k dku m iesiącam i przyjęty jednątjl. przez wytiz. 
praw ny U niw ersytetu  w arszaw skiego na profe­
surę. Obecnie, jak  donosi „Robotnik", senat to- 
go uniw ersytetu  odrzucił tę nom inacyę.

Dziennik p. Paderewskiego.
W arszawa telef. M.). , ,Nowj’ Dziennik", właź 

suość p. Paderew skiego, pojawi się  już i-ga  kw ie  
tn ia . Redaktorem  tego dziennika., który nazy­
w ać się będzie „Rzctz.pos-jiolHa.", jest prof 
Stroń s-ki.

j fy l polski J i i i r  p raw ił tiwanr dla P o l .
W arszaw a (telef. M.). Do G d a ń sk a  zawi ął 

d ru g i  7. kolei o k rę t  polski „W it ta" ,  k t ó r y  przy­
w iózł 2.000 ton m ąki, 2.200 ton baw ełny i  1.500 
ton  innych  tow arów  z A m eryki, przeznaczonych  
dla  P o lsk i.

Nowa podwyżka płac w drukarniach.
W arszaw a (PAT). W e d łu g  „Gazety P on ied z ia ł­

k o w e j”, p raco w n icy  zecerscy w W arszaw ie  o- 
t rzy m a li  t u w u i  podw yżkę o 50 procent.

Ptseł węgierski u ministra Patka.
W arszaw a (telef.). P rzed s taw i ciel W ęgrów  w 

W arszaw ie , Iw a n  Czekely, złożył wizytę m in i ­
s trow i P a łk o w i  i przedłożył m u  listy  u w ie rzy ­
te ln ia jące . P rz j  jęcie Gzekely‘ogo mi«ił« charak­
ter nader sm decziiy.

Piczydeiilem Węgier bidzie Horlhy.
B udapeszt. (PAT) D n ia  16 bm. zebrało się wę­

g ie rsk ie  Z g ro m a d . rn ić  narodow e n a  posiedze­
n ie  k o n s ty tu u jące .  W' róągu tygodn ia  obejm ie 
Z graom dzen ie  n a ro d o w e  sw oje czynność ' m e­
ry to ryczn ie  i za jm ie  się p rzedew szystk  em pro­
je k te m  u s ta w y  o prow izorycznym  N acze ln iku  
pai.s tw a, no nie w aż lir A pponyi odm ów ił  w y ­
boru  ‘i os* adczy ł  się za  H orthym , p o ro zu m 'a -  
ł \  się w niedzielę w-szystkie s t ro n n ic tw a  w tej 
sp raw ie ,  wobec czeg •d u om ystm  wvbor Hur- 
th iy o  na N aczeln ika państw a jest zapew niony.

Wilson grozi opuszczeniem koalicyi.
P o lk  n a s t ę p c ą  L a n s in g a .

Paryż. (Havas) Wt-dic don ies ien ia  z W aszy n g ­
tonu  został zam ianow any prow izorycznie se­
kretarzem  stanu do spraw* zagranicznych Frank

! P olk , o s ta tn io  de leg a t  A m eryk i n a  konferencyi 
i pokojowej w Paryżu . Po lk  n ie  p rzy jm ie  Lego 
| s ś a n a w i 'k a  defin ityw jjie  ze względu n a  s ta n  
| zdrow ia .

Korona idzis w gorę.
W iedeń (PAT). W edle  doniesień  prj-wa.tnych 

z Zur.ycnu, podniósł s ię  knrs koron w  Zurychu
na 2J30; poiprzedoi k u r s  ofieyalny  op iew ał 2 05.

„KepuDiiKansKie“ Niemcy na straży 
honoru Wilhelma!

Berlin (B. K.). W  procesie  z pow odu f i lm u  
„Kaiiser VVilhelm Glueck u n d  E nde  ‘‘wydał sąd  
w yrok, zal. 'żujący w j 's taw :iae ia  togo f i lm u  i  
za.rządza.jący jcęro zniszczenie, poniew aż zaw ie­
r a  on m iejsca ,  o b raża jące  byłogo ce sa rza  n ie­
m ieckiego  jak o  człowieka.

Rewoiucya w Syberyi wsihjfl-ie,j.
M oskwa. jBK) W edle  d o n ie s io n a  z f ron tu  

wschodniego  we W ład y w o sto k u ,  w Anto-kolsku, 
U su ry jsk u  i B łagow icszczcńsku  je&t re w o lu c ja .  
T ym czasow y rząd objął w ładzę. Rząd ten  jest 
przeciw ny w szelakiej intcrwcnr.yl, a  n a tom .asf  
je s t  zw olennik iem  sojuszu z R osyą sowiecką, 
P raw ie cale wybrzeże O ctanu Spokojnego znaj­
duje się  w ręka rew olncyonistów . G łówna siła 
m asze ru je  przeciw ko C habarow skow i,  gdzie 
je s t  obecnie siedziba  k o m -te tu .

F ro n t  litewsko-lii-. LoMi-iki: Vv c iągu d n ia  wozo 
rajszego w u ta iT zkach  pa tro l i  w yw iadow czych  
w re jon ie  Potocka i przy o d p ie ran iu  lokalnych  
a tą k ó w  bolszewickich n a  o d c in k u  poleskim , 
w zię liśm y k ilkudz ies ięc iu  jeńców i k a ra b in  m a- ) 
szynowy. r

F ro : t w ołyńsk i:  Spokój.
F ro n t p jc lo lsk i: D ziałalność wywrindo-wcza.

Rozłam w sejmowym k>ubie 
chrześcijap.skc-robotnczym. *

W arszaw a (telef. M.). W sejm ow ym  klubie po­
se lsk im  robotników chrze-cijn ńsc„icu  n a s . pil
roz ,^m . Prezes  k łubu . poseł H ertz ,  w y s tąp i ł  zeń

Turcya nie nędzie miata żadnej armii.
Londyn (Reuter) R a d a  lonclysnka u kończy ła  

o b rady  n a d  kwestyą. tu re c k ą  i u s ta l  ia ogólne 
zasady d la  t r a k t a tu  pokoju  .a ego z T u rc y ą  w 
m yśl tych  zasad  będzie utrzym ana s u w e re n ­
ność s m t.u a  nad Konsiaiuy.'.opolem  podczas 
gdy z d rug ie j  s t ro n y  sp rzym ierzone  p a ń s tw a  
o t rz y m a ją  gv arancyc co do sw obody c-!eśuln . 
Sulćan n ic bęuzie  m ógł u trz y m y w a ć  żadnej ar­
m ii. K w eslya  ro sy jsk a  n e b dzic j>iaw'dopodo- 
bnie rozw ażana .  Prez.yde.: -t m in is t ró w  Mille- 
r a n d  został w czoia j zap ro szo n y  n a  _ n .a a a a ie  
do kró la .
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Dz&fta z mcRokPem.
(m-m) .\ajnov, sza. zdobycz Aagri-elki T.a tere- 

'Dte m ody —  to m .r .ok l!  Córy AibLonu : o w et i 
pod tym  wtpdo 1 m nic cli cg ryw alizow ać  z m ęż­
czyzn1" m i.  „Daily r<iira“ p rzyznaje ,  że Luoieta 
m a n ip u lu je  m onnklcm  i w  nie zręcznie, ja k  w a ­
ch la rzem  ii ro?i 7. szy ldem  i era, yę. Sl.onakl da je  
Plcgancikiej kobiecie sp rcy a lo y  „a ir" ,  ale m usi 
też to być odpow iedn ia  kobieta. Tylko wysoka, 
d y s ty n g o w a n a  postać  może się pogrodzić z tg. 
ozdoba oka. Mała. o k r ą g lu tk a  kobiictika wy.ęlg- 
da laby  śm iesznie  z n-onoklem.

M o n m o l  d a m s k i  n i c  j e s t  z r e s z ty ,  t y l k o  d z i w a ­
c t w e m  m o d y .  a l e  m a  s w o j e  u z a s a d n i e n i e  p r a k ­
t y c z n e .  A s ty g m u a  t y z m  o c z u  j e s t  w a d ą  w z r o k o w ą

AJENT HANDLOWY na Kraków 
“  za s ati( pensyę  po trzebny  

łic li  na  nazwisko S tan is ław  do Domu Handlowego. Zgło- 
Slusarczyk. Znalazca zechce s /e u ia  p isem ne  pod „Siała 
takow e zwrócić do Z w i ł r z c h - ! płaca" do c iu ra  ogłosz. .Lo l" ,  
oości gm iny Zakliczyn p. D ro - ! Kraków, ul. św. .Jana 3, 11 p. 
ginia.  L35 Pożądane  reefereneye.  210

l/UPUJĘ wyczeszki i obcięte 
K  włosy. Franc.s/ .ka lłudz.a- 
izek, Kraków, Grodzka 3,^1 
piętro. 2ol

Mleczarnia ppsłępcJia
i .  m m  i l  i m m

Kraków, u!, ów. Jann 13
poleca P. T- Publiczności 

s t a r o p o l s k i  168

miód Zagłoba
w u yr nalnych butelkach.

ta k  pow szechng, że w iele kob iet, chcą r zast-gy-ić 
o k u la ry  czy biir.ckle, w rzu ca  z w d zięk iem  w  
krótkoiw idzące oko ln s  c k l.

D am skie  m an ck le  sg m niejsze, ra ź  m es kie, 
obrzeż o,;, z lotem  lu n  szy ld k re tem . Zturówna p a ­
now ie, jr.k  i pOini1? używ-sjg ch ę tn ie  m rn o k łi  n a  
po low an iu , przyczem  mc n o k i przy m cc dwu je  aię 
do czapki lub  kapel u.-za jed w ab n y m  :•? urecz- 
k tcn i, aby  mie w ypad! z o k a  podczas szybkiej 
jazdy .

Psia lichwa.
(m-m) ,,Pies jest p rzedm io tem  codziennej po­

trzeby" — tak  brzm iał w yrok  sąd u  w Wiesbu- 
denie, sk azu jący  pew na kobietę  n a  zapłacenie  
w ysokiej g rzyw ny. K u p  la  o na  bowiem psa za

I
30 m a re k  i p o c iągnę ła  „pa=ck“ sprzednjgc  go 
za  <!50 m arek .  T ranzncyę tę uznano  za po d p a­
d a ją c ą  pod określenie  l ichw y tow arow ej.

(m-m) Z P ary ża  donoszą: D e l e g a c i  żo g ru p
um ysłow ych  pracow ników  między n im i przed­
s taw ić  ele Z w iązku  autorów r d ram a ty czn y ch .  
Z rzeszen ia  Inżynierów , Zw gzku uczonych, s to ­
w a rz y sz e ń .a  artystów -p ias tykćw  i sy n d y k a tu  
d z ic n r .k a rz y  zebrali się w rcdakcy i  „M attn ‘a", 
gdz.e zorsan izow ali  „Confedoration  gor.e-ale 
des traw ailleurs  intellootuels".

ZGUBIŁEM d o ku m e rb i w c i­
skow e w  Kozm icacb W ie l- 1 IGŁY

! Pamiętajcie o żołnierzu po lsk im !!!
WO MASZYN' - P Ó N C Ż O ^K ^Y Ć H

S przeda je  hurtowo Fabryczny sk ład  części do maszyn do szycia

Józef GOLDMAN MJikdlZ AW d 112 
u l i c a  Ś n  a d e c k i c h  Nr. 6
jdaw nie j  k a im s ta )  tel. 268-71

ootaiB Saa

H ip is  i s p i i i
złoto, s rebro ,  bry lanty ,  perły  
i w sze lką  b iżu teryę  now ą  i 
antyczną, oraz  sztuczne zęby. 

Płacę  najwyższe ceny.

jflZEf MKlulitZ, Sławkowska L
(sklep zegarinistrzowsko-jubi- 

lerakij. 20

J u ż  n a d sz ed ł  s ta ro p o lsk i

miód .Zagłooa4
w  oryg ina lnych  bu telkach  

d o  h and lu  delikatesów

j m i t n t  t u s i t k f m i s
K rs t j- r .  S łarflcawAa 24.

o

•  Ot

P. T. Smakoszom
poleca  s ta ropolsk i  156

miód Z a g ł o b a
w oryg in a ln y ch  bu te lkach

Stan-sł. Chumowiecki
h andel  de lika tesów  

w Kraków,-, ul. Karmel.cka 42.

Maszyny do pisania
! ka sy  kon tro lne ,  p rzybory  do 
ty ch ż e ,n ap ra w a  .tujmo, sprze­
daż. Juliusz HECKER, Kraków, 
Marka 2o. 90

4  k g  c y k o r y i
V ‘2 funta herBaty „Ceylon" 

Marek 60
franco za zaliczką dostarcza

 ̂ st»> polaki y Do.nhanuiDwy,,! ućicz14 
miód Zagłoba l| T e n c z y n e k . 75
w oryginaln. butelkach j  lilBU żF
sprzedaje w większych ^
1 mnicjszycn ilościacn 
handel dcl katesów 153
ZOFII SOBttRAJ
Kraków K arm el icka  70.

Ważne i  P. I. Ki p ę  i K i l  r o l i z y i
Mydło do prania, mydła toaletowe, pasta do obuwia, 
sznurowadła, larbc słynna „Koloryna“, szczotki, nici, 
bawełna i Ł d. Płótna kolorowe i białe. Krochmal 
ryżowy szwajcarski. Codziennie świeże drożdże. Ka­
wa, herbata, cykorya, k o r z e n ie  polgca tylko hurtownie

Dom l i B n d l O  N Y  F Woics, Krakóty [
Łobzowska 12. 

i a a
10 

RBBI

"II

)
lotne metile, sprzw flMune
l am p y  elektr. ,  obrazy, zegar,  
lustro ,  k red en s ,  porcelana, 
naczyoie  kuchenne .  bal.a. be- 
czlc., w an n a ,  bi ie  kościane, 
ki je ,  książki beletryst .,  kole- 
keya  rogów, fu r tep .au  krótki,  
s ta ra  broń. dubedow ka, lan- 
k a s te r  kal z n abo jam i da 
apizedania zaraz. Oglądać m o­
żna : ul. R ijska 1. 8, 1 p. od 
godz. 10-tej przedpot. 222 !

■ V  Kupują
g a rd e ro b ę  m ęsk ą  u ży w an ą  
w lepszym  i gorszym  stanie ,  ■ 
p łacę  na jw yższe  ceny. Zawia- 
dom enie  k o re sp o n d en tk ą  lub 
u s tn ie :  Scnm aus ,  K raków , I
Szeroka  22.  ^  92 i

S ta ro p o ls k i 157

miód „Zagłoba"
w oryg ina lnych  bm elk ach  
s ta le  do nab y c ia  u i irniy

TEOFIL NIKIŁL
Kraków, ul. Zwierzyniecka 32.

Znakomite wina owocowe
w beczkach, w y t ra w n e  K 15 
za litr, s łodkie  K 20 sprze- 

du ,e  w każdej ilości 5
Hurtownia Chrzęść, 
Spółki Handlowej 

w Krakowie, ul. Jagiellońska 9.

SPlEtHOWlCZ i FILIPEK
H ande l  de lika tesów 
ktaków, Grodzka 26

d o sta rcza ją  s ta ropolski

miód ,Zagłoba"
w oryg in a ln y ch  b u te lk a ch  
h u r to w n ie  i częściowo. 151

SPÓŁKA SPOŻYWCZA KOLEJARZY
Stowarzyszana zarejestr. z ogr, porgkg 

W SZCZAKOWEJ
zwołuje na dz ień  19 lutego b. r. o godzinie  5 popołudniu

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
znas tępu j 'ącym  porządkiem  d z ie n n y m :  

i. Odczytanie  protokółu  z ost ttniego zgromadzenia.
II. Sp raw ozdan ie  Zarządu  za czas od 25 czerwca u o. 

do  31 s tyczn ia  19ż0 i uuz iu leme abso lu toryum .
I L Orzeczenie Zgrom dzem a co do rozdziału  zysku, 

udz ie len i-  nag rody  Zarządowi,  personalow i i Radzie Madz. 
IV. Dyskusya ,  w n .osk i  i in terpelacye.
W razie n iez .awieiiia  .się s ta tu te m  przcjjisanej ilośai 

członków n as tęp n e  Zgrom adzenie  odbędzie  się  tego  sam ego  
dn ia  c  godz. 6 wiecz. z tym sam y m  porządkiem  dz iennym .
Sprawozdania gospodarcze za okres od 25/VI 1919 du 31/1 1920.

D ochody 1,280,9S7'65 °32
R ozchody  1,2 6 869’94
Z ysk  czysty 24,117 71

Za Z arząd :
Konstanty Ggsiorowskl, prezes '  Antoni Ssltnar, tcontrolor

ZAM IERZA kupić  iub sprzedać folwark, las, 
kamienicę,  parczlę  i t. p. 233

POSZUKUJE sity biur.,  o f icya lis tk i ,ekspedyent-  
kj.  bony etc., niecii z zaufaniem  zwróci s ię  do

BIURA STANISŁAWA TUM.OAJOWICZA ( I , pt f. gimn J
w Krakowie, ul. Szewska 23. Tel 1465

w godzinach u rzędow ych  od 10--12 ranoi od 4—5 popoł.

N ajlepie j konserw uje skórą i daje połysk
obu w iu  specyalua pan ta 4

“ •  „ B L A S K ”  • —
Fabryka Chemiczna M. NUdtK, Kiaków, ul. Karmelicka Nr 12

U /£ Ź n e  dla P.T. Kupców t Kółek roln.
Fabryczny skład przedwojennych sznurowa­
deł nicianych do obuwia w rożnych gatun­
kach po cenach fabrycznych poleca firma

I .  y O G E L F A N G
K ra k ó w , K ra k o w s k a  3 . .20

Magazyn
ubiorów wojsKowycn i cywilnych
Wincentego Źfaućy, byłego legionisty 

w Krakowie, ul, św. Tomasza 21
w y k o n u je  d la  wojska polskicgu m u n d u ry  ściśle w edług

przepisu. 135

B !

KIO

KOLONISTOMr
9  sprzedaje  g ru n ta  w  Malopolsce od  3000 do 8000 K 
■  za morgę. Przy k upn ie  różne ulgi e w en tu a ln ie  dom y 
I  sk ład an e  lub m a t e n a t  budulcow y n a  ime|scu. 21

I  Rządowo upoważnione Binro parcelacyjne.

L  t" ak'iw’ GroJzk'‘ u - „ A

ANI SKLEP POLSKI
Kraków, Plac Maryacki 3

poteca po najniższych cenach  213
bluzki, halki, spódnice wiejskie, far­
tuchy, bielizną i sukienki oziecinne.

li'
we wszystkicn gatunkacn oraz wszelkie 
towary ko!onialne sprzedaje hurtownie

PoniisE wmn u f f i
Spółka zarejtstr .  z ogri n. psrgkg 217

w Kra.owie, ulica Zwigrzyniecka (Bale! Ificloria),

KUPUJE
używana maszyny do szycia. Płacę najwyż­
sze ceny. Fa L  Kluska, Kralów, Grodzka 63.

PRACOWNIA i “ ONFEKCYA SUKIEN 0AMSKICH

MICHALINY CHWAŁEK
w K rakow ie, u lica  F lo ryańska 4 3  fro n t

w y k o n u je  kostyuray ,  płaszcze, su k n ie  wiec zorowe, 
ba low e i t. p. w ed ług  na jśw ieższych  żurnali.  11

Z & I S I Ł O  & S k $ O H O % \ z
b lachą  cynkow aną i czarną, os ie  do  w ozów  go sp o ­
darczych, gw oździe, złom  m aszynowy do p rze ta ­

p ian ia  zaicupi za az i w każde j Ilośc i 71
F a b ry k a  m a s z y n  . ' lo tn i ­
c z y c h  w  O ś  * ic  c i m i u .  e s .>OśwÓQcim<

“ KURSA PRAWNICZE
KRA40W, JASNA 10/11/

pod nowem  kierow nic tw em  zreorgan izowane,  przy­
s tosow ane  do os ta tn ich  zmian i w ym ogów  rozpo­
czynają L b K C Y L  Z to i u R O W E  oraz n a u k ę  in d y w i­
dua lną .  Dostarczamy cały uzupełn iony  m aterya ł .  7

ZA.iŁtU KHAWIEGTWA UAMSKIEGO 
JANA KALAFARSKIEGO
w Krakowie, ul. Szewska 12

wykonuje gustownib kostyumy, płaszcze, świtki, 
wierzchy do futer, spódnice i t. d. według osta­

tnich żurnali. 14

Farbkę do bielizny 212

f a r b y  d o  f a r b o w a n i a  m a t e r y i ,  k n o t y  d o  l a m p ,  m y ­
d l e  i p r o s z e n  d o  p r a n i a ,  p u s i ę  d o  o b u w i a  p o l e c a

l  omasz Mążyk, Plac SzczepańsKi 8.

M lE l f  słflf / UKU& i ZALHOOtiRJ MAŁGPOLSCE
pos/u i iu  e 1 ś J i h o u ł i o l n ć j o  b u c h a h e r a  b  -
l a n s < 5 t y  z dluż /.ą p ra k ty iu f i  znaj»>n:oJein nuch.il- 
teryi tabryc/.nej i 1 j i  d o > ‘( o n ł j ' S t ą  z dłuższą 
p ra k ty k ą  tabiyc/. ilą. UŁuwietiia aj)ro,\ izauyjne i m ie­
szkań a zapewnione.  Zg R sz fu iau o d  . F a l in  ka 1920" 

do Riura „Ruch", Kraków, Szczeji ńsha  9. 70

! SPEDYCYJNE SPEDOPOL
Kraków, ul. Fioryańsica L. 25, tei. 2017

i usku teczn ia  wszelkie transporty  z k ra ju  za gt inicę i na 
■ odwrói.  Rrzewóz m ebu  wozam i m eblowym i. Sk łady  do 
j p rzeeh o w y w am a  towarow.

▼r ■4T ▼,T ‘ yr w -*-*’
132

Zakład PugrzeDowy „Concordia*4
jedyny w Krakowie, który ma własny wvróii trumien

' j a n a  w o m m o  *
Plac jzozepański l . 2 (aom własny). Tel. 331.
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t̂ mełK ifcswetófciMr. anaam B A N K  KOPIECTWA POLSKIEGO
t

I
W WARSZAWIE

filia V! Krakowie, ul. Pijarska Nr. 2, Telsf. Nr. 3106
vis a vis Hotelu Francuskiego 

K upuje i sp rzed a je : efekty, walory, dewizy, towary.
P rzep row ad za  transakcye: handlowe, giełdowe i przekazowe zagraniczne.
Przyjmuje tak korony jak i: marki polskie na książeczki wkładkowe

na 4%!!
Otwiera rachunKi bieżące i oprocentowuie takowe po 3%.
Reprezentuje wyłączne zastępstwo wielkiego amerykańskiego B f02 L€ *W 3 .y  F J * t a * l łe  C o r p o r a t i o n  i złą­

czonych z nim banków polskich Broadway National Bank, Falls National bank i AmerJcan Bank. 
Finansuje i przeprowadza zakupna v/szelkiego rodzaju towarów i surowców w Ameryce.
Pośredniczy. we wszelkiej korespondencyi i transakcyach pieniężnych z emigrantami polskimi w Ameryce. 
Uczestniczy w organizacyi pasażerskiego i towarowego ruchu z Polski do Ameryki na własnej linii okrę­

towej przez Gdańsk z każdej miejscowości Rzeczypospolitej Polski. 144
Przesyła telegraficznie i prz^z pocztę pieniądze z PdTski do Ameryki i wypłaca nadeszłe stamtad Drze- 

kazy.

9 7 .

dywidendy ad aKCyi płaci Bank Kupiectwa Polskiego za rok 1919.

”  " WŁASNE FILIE:
Lwów, Przemyśl, Tarnopol, Sanok, Drohobycz, Lublin, Gdańsk, Poznań.4%

od wkładek
47 .

od wkładek

• •  
« >

« •

• •
7. Nowe akcye wydane będą akcyonaryuszom po zawiadomieniu o przydziale akcyi w swoim  czasie i po skonrekcyonowaniu sztuk, za 

zwrotem potwierdzenia kasowego na uiszczoną wpłatę.
8. Na wypadek nieprzydzlelenia akcyi, Bank zwróci wpłacone kwoty wraz z odsetkami 2%.
9. Nowe akcye uczestniczą w zyskach banku począwszy od dnia 1 stycznia 1920 roku na równi z akcyam: stareipi.

10 ZGŁOSZENIA NA NOWĄ EMISYĘ AKCYI PRZYJMUJĄ:
W Krakowie:

Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu, Rynek Gł, 25.
Filia BankŁ Krajowego Królestwa Galicyi 1 Lodomeryi z Wielkiem  

Księstwem Krakowskiem.
Filia Banku Przem ysłowego dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi

z Wielkiem Księstwem Krakowskiem. G alicyjSK i Ziemski bank Kredytowy.
Fila Banku H ipotecznego. w  B ielsku:
Filia Galicyjskiego Ziemskiego Banku Kredytowego. !l Bielsko Bialski Bank Eskóntowy 1 Wymienny.

» w g e ta9 W jjn M » g < łW ?iT iw ii i i  i w n » i n  0 1 - ds taakflb  «  •  O -  * n 1 -tririTi-mrrr ~ t i i i

We Lwowie:
Bank Krajowy Królestwa Galicyi 1 Lodomeryi z W. Ks. Krakowskimi. 
Bank Przemysłowy dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem  

Księstwem Krakowskiem.
Galicyjski akcyjny B.uik Hipoteczny,

Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu w  Krakowie, Rynek GŁ 25.

Podwyższenie kapitału akcyjnego
z sumy K 30,000.000’— na K 60,000.000’—  

przez emisyę now ych  75.000 sztuk akcyi po K 400-— im. wart.
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu w Krakowie uchwaliło 

dnia 17 stycznia i 920 roku podniesienie dotychczasowego kapitału akcyjnego
z  sumy K 30,000.000 —  na K  100,000.000 -  

przekazując Radzie Zawiadowczej określenie terminu, sposobu i szczegółowych warunków dla emisyi tychże akcyi.
Na podstawie tego upoważnienienia uchwaliła Rada Zawiadowcza podnieść na razie kapitał akcyjny Banku o K 30,000.000-— •*

|  tj. do wysokości K 60,000.000 — przez emisyę nowych sztuk 75.000 pełno wpłaconych akcyi im. wart. po K 400’— .

i Po mvś!i tej uchwały, z zastrzeżeniem zatwierdzenia Rządu rozpisuje się

I SUBSKRYPCYŁ
t na 75.000 sztuk pełnowpłaconych akcyi Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu emisyi i 920 roku po K 400-— 

im. wart. na warunkach niżej podanych, a mianowicie:
1. Kurs em isyjny  nowych akcyi wynosi K 520’— dla dotychczasowych akcyonaryuszy wykonujących prawo pc.boru, zaś K 5501— dla 

nowych akcyonaryuszy.
2. D otychczasow ym  akcyonaryuszom  przyznaje się p r a w o  p i e r w s z e ń s t w a  d o  p o b o r u  n o w y c h  a k c y i  w ten sposób, iż 

za 3 stare a.tcye p o b r a ć  m o g ą '  2 n o w e  a k c y e .
3. Przy korzystaniu z  prawa poboru należy przedłożyć stare akcye iub kwity tymczasowe, które zostaną zaraz zwrócone po uwidocznieniu 

na nich prawa poboru.
4. Prawo poboru wykonane I zg łoszon e być może najpóźniej do dnia 20 lutego !920 roku pod rygorem utraty tego prawa.
5. Przy zgłoszen iu  uiścić należy gotówką całą cenę kupna wraz z óJ/o odsetkami od ceny kupna od dnia I oiv-;znia 19mi roku. 12

- -  6. Reparlycye now ych akcyi przeprowadzi Dyrekcya Banku wedle sw ego uznania. •
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